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i GEOGNOZYA. 


IT. Postrzeżenia geog gnostyczne w kraju leżącym 
między morzem Czarnem, Dniestrem i Dnieprem, 
Ciąg trzeci. 


Między Krzemieńcem a majętńością /Vowy-staw,' 
po dradze do Ostroga, w rozległości dwóch mil, 
„grunt równy, gliniasty; w samym zaś /Vowy?n-sta- 
wie, znaydują się góry gliniane i kredziane, między 
niemi płynie mała rzeka JZi//a, kamieni naniesio- 

«nych nie widać. 

Między Nou ym-stawem a Brykowem, w rozle- 
głości 4 wiorst także równina gliniasta , lecz “za 
zbliżeniem się do tey ostatniey wsi, poczynają uka- 
zywaé się gliniaste wzgórki, mające wśród siebie 
rzekę Kuma. W-Brykowie zaś w górze leżącey przy 
drodze z JVowego-stawu, daje się postrzegać: 

1) Warsta gliny tłustey zawierająca w sobię 

- cerithium, crassatella i krzemienie,; 

2) Pokład nieprzebyty kredy, w którym nie 
odkryliśmy Żadnych Jossyliów. 

W teyże wsi pod domem gościnnym, znalezli 
śmy dwie wolne bryły kamienia wapiennego zbi- 
tego, przywiezione do użycia gospodarskiego; któ- 
re, ze wszystkich swych charakterów ukazały się 
być podobne do.skały uformowaney w wodzie słod- 
kiey, znalezioney w Zaliscach. Bryły te zawiera- 
ły w sobie te same muszle /ymnaeus i planorbis, 
oraz takieyZe wielkości i bardzo dobrze zachowa- 
ne; miałytylko cokolwiek większą twardość, al- 
bowiem za uderzeniem krzesiwem, częściey iskry 
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ra skądby zaś: noęhodeity, zadnym sposo- 


bem powziąć wiadomości nie można było. 
"W górze: leżącey na drodze przy wyjeździe 


z Brykowa do Kuniową, daje $ postrzegać nas 


stępujący układ warst: 


w poprzedzajacey górze, i ze sztukami rudy żelazney 
łąkowey (7Fiesenerz); która, kolor ma ciemny bru- 


natny, odłam ziarnisty, blask tłusty, jest mocmego 


spojenia, ognia krzesi, a z powierzchowności ma 


podobieństwo do piaskowca; lecz w kwasie sale- 


E 


trowym prawie zupełnie się rospuszcza, zostawu- ` 


je małą tylko ilość ziaren krzemionki, i jest zu- 
pełnie podobna do rudy, z którey wytapiają-suro= 
wiec w Kropiwni za Nowogrodem: TFotyńskim. 


1) Glina garncarska CZĄrhawa, z muszlami jak 3 


2) Piaskowiec gliniany, koloru ochr '0wo-Zólta- . 


eo) słabszego spojenia, który zdaje się nie leży wto 
zimóm swém mieyscu. 
3) Piasek biały kwar cowaty. 
Po drodze z Brykowa do Kuniowa; ukazało się 


wiele piaszczystych pagórków, między temi dro- . 
„ga gliniasta przerywana często pokładami piasku; 


kamieni naniesionych nie widać, pagórki piaszczy- 


ste pokryte lasem sosnowym. D 


O trzy lub eztéry wiorsty od Kuniowa, w ma- 


jetnosci X. Jabłonowskiego, zwaney Kamionka, Wo- 
kolicy nie górzystey, na równinie, znayduje się ko- 
palnia piaskowca, w którey jest następujący układ 
warst: 

1) Pokład piasku gruby g łokci. 

2) Piaskowiec gliniany w sztukach, zwany tu 
od górników sza ra, formuje warstę grubą do 5 
łokci. 

3 Warsta gliny. an aiey gruba do 6 cali. 


i 
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4) Piaskowiec gliniany, koloru £óftawo-szare- 
go, tak delikatno-ziarnisty , iż tych Jedwo można 
dostrzegać; za tchnięciem wydaje zApach gliny, nie . 
burzy się z kwasami; stanowi warstę grubą od 6 
cali do 5 łokci, nie jest kruchy, daje się łatwo obra- 
biać, przeto używają go na kamień ciosowy. 

5) Tenże sam piaskowiec lecz z wodą , która 
przeszkadza dalszey robocie górniczey. 

'6) Piaskowiec gliniany biały, twardy, nie uży: 
wany na kamień ciosowy. 
'7) Warsta piasku białego gruba do.6 cali, 

Kariera tuteyszego piaskowca jest ogromna, za- 
wiera w średnicy Szła 5o00 łokci. Powiadają, 

-iż odkryto tenże sam piaskowiec we wsi Staronicz- 
na i pod miastem Ostrogiem, oraz, iż napotykają 
się w nim niekiedy kule pirytu żelaznego. U£y- 
wają tego piaskowca na piece do wytapiania Zela- 
za w hucie Zelazney w powiecie JVowogrod- FFo - 
Żyńskim, w majętności Jenerała Uwarowa, zwaney 

/ Kropiwnia; albowiem bez zepsucia się wytrzymu- 
je ogień przez 25 tygodni. W dobroci wyrówny= 
wa piaskowcowi pełczańskiemu, lecz ten ostatni 
ma grubsze ziarna; przeto nie może się tak dobrze 
szlifować; nierównie jest lepszy od Krzemieniec- 
kiego, który, jako wapienüy, ognia nie wytrzymu- 
je, i leżąc w powietrzu ulega zepsuciu w tych miey- 
scach, gdzie muszle zawiera, przytém jest twarda 
szy inie tak łatwy do ciosania. Z piaskowcu w Ka. 
mionce wyrabiają posągi, nagrobki, gzemsa, posadz= 
kę, stopnie do wschodów, kamienie, i bruski stu- 
Zace do ostrzenia narzędzi stalowych. Piaskowca 
tego 570 cali kubicznych, kosztuje na mieyscu.pół- 
rubla, za robotę zaś około niego poniesioną, płaci 
się trzecia część wartości kamienia, 

10% 
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Między Kamionką a miastem Ostrogiem grunt 
gliniasty naprzemian z piaszczystym; w niektór ych 
mieyscach błota, a pod samym Ostrogiem dają się 
postrzegać gliniaste pagórki i wśród nich rzeką 
Horyń. Kamieni naniesionych nie widać, rozrzu- 
cone są tylko po polu krzemienie i ułamki pia- 
skowca glinianego. 

.Po wyjeździe z Ostroga do stacyi pocztowey 
zwaney Holdownica,odlegtey 22 wiorsty, odkrywa 
. Sig za miastem ogromna płaszczyzna błotem pó- . 
kryta, mająca na sobie rzekę Horyń; przez błoto 
to idzie usypana grobla, długa: przeszło 5 wiorsty, 
po przebyciu którey , natrafia się pokład piasku 
szeroki do 4 wiorst, zarosły lasem sosnowym, po: 
nim następuje grunt gliniasty, nie mający: w sobie 
' Żadnych BOR. Taki sam grunt gliniasty , po 
większey części równy, ciągnie się i daley, aż do 
następującey stacyi pocztowey zwaney FF yhoda, 
odlegfey od pierwszey 17 wiorst, 

Miedzy W yhodą a miasteczkiem Korcem W roz- 
ległości 19 wiorst , grunt gliniasty , mieyscami 
wzgórkowaty i REM Kurczyk. 

Miasteczko Korzeć zbudowane nad rzeką Kura 
czykiem, w którego korycie, pierwszy raz na Wo- 
Żyniu postrzegają się wolne bryły i w naturalnóm 
położeniu leżące massy granitu drobno-ziarniste- 
‘go W ogrodzie Hrabini Pozockiey z pod funda- 
.mentow zamku, odkryta wysoka góra granitowa i 
, zakończona prawie pionową płaszczyzną, robi wspa- 
miały i zachwycający widok dla miłośników nalu- 
ry. Granit jey.składa się mieyscami z feldspatu sza- 
' rego, mieyscami czerwonego, oraz z ziaren szare- 
go kwarcu i blaszek miki; zawiera w sobie war- 
_ sty gneysu szarego, pochylone nie jednóstaynie, ze 
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.strony poludniowey ku północney; w niektórych 
mieyscach znaydują śię w nim kryształy szerlu, 
mające długości przeszło pół-łokcia, a grube do 
kilku cali. Skała ta granitowa jest przerźnięta bie- 
giem rzeki, albowiem z drugiey strony koryta i 
w dnie jego daje się postrzegać. W górze zaś le- 
żącey nie daleko od opisanego granitu, widać na- 
stępujący układ warst: - 

1) Piasek, mieyscami glina, formuje ogromny 
pokład stanowiący górę. 

3) Gneys szary drobnoziarnisty , źwietrzały, 
w warście od południa ku północy około 45* po- 
chyloney. : 

3) Druga warsta gneysu w podobnymże „kolo- 
rze, lecz mająca ziarna średniey grubości i inaczey 
złożona; albowiem osobno w niey leżą blaszki mi- 
ki, a osobno warsty z ziaren kwarcu i feldspatu 
uformowane. Zresztą okolice Korca nie zawiera- 

ją krzemieni, mają w niektórych mieyscach wzgór- 
ki piaszczyste i gliniaste; fossyliów w nich żadnych 
nie znaleźliśmy. , 

Chociaż głównym celem ninieyszego pisma jest 
"wykład postrzeżeń geognostycznych, nie możemy 
jednak zaniedbaé przyłączenia tu wiadomości o fa- 
brykach znaydujących się w tym kraju, i mających 
związek z mineralogią stosowaną. : 

W Korcu jest fabryka porcellany., założył ją 
X. Czartoryski Feldmarszałek Austryacki, powo- 

' łując do tego aukcyonistów, których dziś jest oko- 
ło 5o osób. Porcellana korecka nie ulega zepsuciu 
w ogniu, jest zupełnie nieprzezrocz ysta, ognia krze- 
si, malowidła ma piękne i wytrwałe, a pozłota jey 
nie zcierą się przez użycie. Wyrabiają tu porcel- 
lanę na różną cenę, lecz ta w ogólności jest za nad- 


ra 


to wysoka, osobliwie w stosunku do ceny inney 
porcellany krajowey, od którey wprawdzie wielu 
przymiotami jest doskonalszą. Do wielkich tu se- 
kretów należy liczba i ilość pierwiastków używa- 
nych na zaprawę, z jakiey się ukształcają wyrobki 
porcellanowe, jako też sztuka robienia kolorów i 
nadawania ich porcellanie, oraz sposób robienia 
massy dającey glazur, czyli powłokę szklanną na 
porcellanie. A nawet same proste przygotowanie 
ziemi porcellanowey do dalszego użycia, tak krót- 
ko i nieszykownie bywa opowiadane, i2 z udzielo- 
nych wiadomości, dopełniając te domysłami, ledwo 
można wystawić sobie mniey więcey cały proces 
wyrabiania porcellany , który jest następujący : 
Sprowadzają ziemię porcellanowa z Dąbrowicy po~ 
łożoney o kilka mil od Korca, jest tu bowiem 
w dość dobrym gatunku i nie wiele w sobie zawie- 
ra cząstek obcych. Ttuka ją w stępach, przesiewa- 
ją dla oddzielenia ziaren kwarcowych, i płóczą 
w wodzie, zapewne dla oczyszczenia od listków 
miki; potém ucierają miałko w młynkach do tego 
przysposobionych, i chowają do użycia. Powińni- 
śmy ostrzedz, iż naypierwszym jest warunkiem wy- 
robienia dobrey i piękney porcellany , ażeby zie- 
mia porcellanowa i inne pierwiastki, które w cho- 
dzą do składu zaprawy, z jakiey się wyrabia por- 
cellana; były jak naydoskonaley oczyszczone i jak 
naydelikatniey utarte. Dowiedzieliśmy się z ustro- 
nia, iż do róbienia zaprawy, oprócz ziemi porcel- 
lanowey, używają jeszcze krzemieni z okolic Krze- 
mieńca, i kredy w naylepszym gatunku, jakiey do- " 
stają z Jampoła. W fabryce wiedeńskiey porcella« 
ny, zamiast krzemieni, dodają kwarcu, który 
w tym celu wypalają w ogniu, wrzucają do wody, 
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tłuką na drobne cząstki, i potóm jak naymiałczey 


ucierają w młynkach; wnieść więc wypada, że to 
"samo' dziać się musi i z krzemieniami w fabryce 
koreckiey. Dodanie tu kredy do zaprawy porcel- 
Janowey , zapewne jest przyczyną tak wielkiey 
ciężkości w Koreckiey porcellanie, ciężar zaś tako- 
wy, jeżeli nie jest wadą, to przynaymniey nie mo- 
ie się nazwać zaletą. — — 


Wiadomo, że ziemia porcellanowa, sama przez | 


się nie ulega stopieniu. w ogniu, a to nie odbicie jest 
potrzebne do otrzymania porcellany; dodają prze- 


to do niey.czystego gipsu, lub selenitu, które isa- 


me sig topią, i ułatwiają stopnie ziemi porcellano- 
wey. Lecz gips mający bydź w tym celu użyty, 
należy wprzódy mocno wypalić, i utarć jak nay- 
. saiałczey. ; 

Nie można było odkryć w jakiey ilości biorą 
wymienionych pierwiastków do zarobienia ich 
w ciasto z wodą , czyli do otrzymania zaprawy, 
X którey. się wyrabia porcellana. WW fabryce wie- 
deńskiey na 100 części oczyszczoney ziemi porcel- 
lanowey; biorą od 8—9 cz. oczyszczonego kwarcu, 
a od 4—5 wypalonego gipsu, i mieszają je z sobą 
w naczyniu obszerném, ażeby w całey massie jak 
naydoskonalsze nastą piło pomieszanie się pierwiast- 
ków. Ilość zaś dodającey się krzemionki zależy od 
natury ziemi porcellanowey , jedna bowięm jey 
więcey, druga mniey potrzebuje, ażeby, wydała 
porcellanę; trzeba więc takowey ilości szukać przez 
proby. 

Mieszaninę trżech wymienionych pierwiastków, 
zarabiają z wodą w gatunek gęstego ciasta, które 
dobrze wyrobiwszy zostawują długi czas w skle- 
pie wilgotnym , aż póki nie nastąpi fermentacya; 
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w skutek tey ostatniey, oddzieła się gaz wodoro- 
dny siarczysty mający zapach jay zgniłych, który 
zapewne pochodzi z gipsu dobrze wypalonego: mie- 
szanina nabiera koloru szarego, jest już zdatną do 
wyrabiania porcellany, i nazywa się zaprawą. 


Z zaprawy porcellanowey, wyrabiają w Korcu 
rozmaite naczynia, używając do tego koła garncar- 
skiego i podobnie je kształcą jak garncarze garn- 
| kis z tą tylko różnicą, iż dla nadania wykwintniey- 

szych kształtów, i jednostayney wielkości wyrób 
kom tego samego przeznaczenia; używają form wy- 
lanych z gipsu, na których wnętrzne części naczyń 
kształcą, a zewnętrzne wyrównywają palcami u- 
Żywając wody, i obrzynają ostrzém stalowém. Do- 
konane dzieła zostawują w wolnym przystępie po- 
wietrza, dla zupełnego wyschnienia, pozostałą zaś 

zaprawę od dzienney rohoty, chowają do sklepu, 
ażeby zanadto nie wyschła i niestała się przez to 
niezdatną do dalszego użycia, 


Wyrobionych tym sposobem naczyń i wysuszo- ' 
nych, nie wystawuja wprost na działanie ognia; 
albowiem "wieleby z nich postać swoję zepsuło, o- 
kopciłyby się wszystkie od dymu, i nie wieleby zo- 
stało pomieszczonych w jednym piecu; z tey przy- 
czyny, na każdą sztukę robią osobny futerał, zwa- 
ny w języku fabrycznym kapsuła. 


Wyrabiają kapsuły z gliny garncarskiey, do 
którey dodają pozostałe cząstki kwarcowe od o- 
czyszczenia ziemi porcellanowey. Nadają im postać 
próznych walców, w których jeden koniec jest o- 
twarty, drugi ma dno we środku przewiercone; wy- 
sokość zaś i szerokość jest zastosowana do ich szeze« 
gólnego przeznaczenia. W ypalaja je w ogniu icho* 

* 


wają do użycia, a zepsute DES Ak pospólstwu za- 
miast kafel do pieców. 

Piec do wypalania e realan jest tak zbudo- | 
wany, iż sam przez się do naywyższego stopnia na- 
tęża w sobie ogień, rozpala się do białości, i tyle 
jest wewnątrz przestronny , iż wielkie mnóstwo 

"kapsuł w sobie mieści. 

Pierwsze wypalanie porcellany. Ażeby porcel- 
lana, czasu wypalania, nie przylgnęła do kapsuł, 
posypują się tych dna piaskiem i wstawują do każ- 
dey kapsuły jedno naczynie, a potém kapsuły tey 
samey wielkości, umieszczają w piecu, stawiąc dnem 
jedna na drugiey; w sposób takowy układania, for- 
mują się kolumny podobne do stosu Wolty, któ- 
remi wypełniają cały piec; ustawiając zaś jedne od 
drugich w odległości na dwa palce, bardzo wiele 
w jednym piecu pomieszczają porcellany, bez na- 
rażenia jey na zepsucie. Po wypełnieniu pieca ka- 
psułami z porcellaną, poddaje się ogień, lecz taki, 
ażeby na pierwszy raz, porcellana tylko się rozpa- 
liła do czerwoności i przez to została usposobioną 
do drugiego mocnego wypalenia; po czém zosta- 
wuje się piec, ażeby zupełnie wystygł; gdy to na- 
stąpi, wydobywają porcellanę, popsutą odkładają 
do braku, a całą i M BÓRRWECHĄ biorą do dalsze- 
go wyrabiania. 

Usposolienie porcellany do pokrycia powłoką 
szklanną, czyli do przyjęcia glazury. Massa na gla- 
zur składa się z tych samych pierwiastków co i za- 
prawa porcellanowa; lecz ponieważ glazur, ma się 
stopić na szkło, przeto powinien mieć w sobie co- 
kolwiek więcey gipsu lub selenitu. Mieszaning tá- 
kową, należy wprzódy stopić na szkło, potém to 
utluc, utrzeć na miałki proszek, i zarobić z wo+ 
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dą w ROA kroi podobnego do mleka slodkie- 
go. Porcellana przeznaczona | do powleezenia gla- 
zurem, zanurza się do takowego mléka i prędko się 
, wydobywa; woda wsięka do por znaydujących się 
w porcellanie, i i zostawuje na zewnętrzney powierz- 
'chni naczyń; jednostaynie grubą powłokę. z mate- 
ryi wydać mającey w.ogniu glazur. Po tey opera- 
' cyi, znowu należy porcellanę dostatecznie wysu- 
szyć w powietrzu. : T 

Drugie wypalenie por cellany, naymocnieysze. 
Podobnie jak w pierwszém wypaleniu, wkłada się 
porcellana poosobno sztukami do kapsuł posypa- 
mych piaskiem, i te kolumnami „szykują się-w pie- 
cu zbudowanym do wypalania porcellany. Natęża 
się ogień do tak wysokiego stopnia, ażeby glinka 
i krzemionka, składające zaprawę, stopiły się i 
przez kombinacyą z sobą, wydały porcellanę, a po- 
włóka zewnętrzna uformowała glazur. 

Po dostatecznóm wypaleniu porcellany , zosta- 
wuje się piec do zupełnego wystygnienia, które gdy 
nastąpi, dobywają kapsuły, wyymują z nich porcel- , 
lane; nie gładką lub pokrzywioną odkładają do bra- 
| ku, którysię przedaje zamiast fajansu; dobr zei glad- 
ko wypaloną, zachowują do malowania., 

Figury ludzkie lub źwierząt , albo inne jakie 
„tym podobne dzieła, wyrobione z zapra wy porcel- 
lanowey, przez wypalénie bez glazuru w SE o= ` 
'statnim ogniu, nabierają podobieństwa do ukształ- 
conych z marmuru białego: przeto wypalają je za- 
zwyczay bez powlekania massa dającą glazur. 
` . Malowanie porcellany, wykonywa się kolora- 
ani używanemi w emaliach, lecz sposób otrzymy- 
wania kolorow, naywiększą tajemnicą jest tu po- 
kryty; robią je zapewne z niedokwasów metallicz- 
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nych, które w tym celu naleZy stopié ze szkłem ` 
białóm,-i łatwo sie topiacém; po wystygnieniu u- 
tłuc, hele na miałki proszek w młynku, utarć 
doskonale z olejem lub wodą mającą w sobie gum- 
mę, i użyć do malowania porcćllany. Kolory po- 
wałające ż kobaltu i żelaza, jako wytrzymujące o- 
gień, nadają się porcellanie przed pokryciem jey 
glazurem, to jest przed powtórném wypaleniem; po- 
zostałć zaś wszystkie inne kolory, które nie wy- 
trzymują mocnego ognia, nie pierwćy się nadają, 
aż po drugiém wypaleniu i pokryciu porcellany 3 
glazurem. Podobnym sposobem wykonywa się i po- 
złota porcęllany; albowiem metall ten nadzwyczay 
delikatnie dając się rozciągać na porcellanie, far- 
buje ją kolorem złotym, który potém polerują że- 
lazem ezerwoném włóknistóm, czyli kamieńiem tak 
nazwanym .Zlutstein. 

Trzecie i ostatnie wypalenie porcellany. Po- 
malowana porcellana i pokryta złotem dla nadania 
pozłóty, wstawuje się po osobno każda sztuka do 
kapsuł, a te kolumnami, jak pierwćy, umieszczają | 
się w piecu służącym do wypalania porcellany, i 
poddaje się ogień, lecz tylko taki, ażeby szkło ma- 
jące wydać kolor, stopiło się i zafarbowało podług 
swego układn powierzchnią porcellany. Poczém 

f zostawują piec do. zupełnego wystygnienia, a por- 
cellana jest już zupełnie ukończoną, wyjąwszy tyl- 
ko sztuki, mające na sobie pozłotę; te albowiem ` 
trzeba jeszcze polerować, Ji wyżey o tém namić- 
niliśmy. 

W ypalenie pieca z porcellana w Korcu, potrze- 
buje latem eztérech, zimową porą sześciu sążni 
drzewa... Fajansu tu nie robią. 

Dla widzenia kredy i kamienia konchowego, 
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zróbmy z Korca wycieczki w różne okolice na mil 
kika, jako to: do Międzyrzecza, Tulczyna, Symo- 
nowa, Tesowa, Ghrenowa i wsi zwaney Boczanica. 

Między Korcem aJMigdzyrzeczem gruntglinia- | 
sty, kamieni zgoła niewidać. W okolicach tego 
ostatniego miasteczka , przy okopisku , wychodzi 
ma wierzch ziemi, warsta Żelaza gliniastego zwa- 
nego rubrykq (Rothel. W.), a przy cegielni, mydło 
górne (Bergseife. FP.) stanowi żyły osadzone w gli- 
nie pospolitey. Minerał ostatni znayduje się także 
w okolicach Krzemieńca, i w Gubernii podolskiey 
w powiecie Uszyckim, w majętności zwaney Jac- 
kowice, oraz w Linkowie. Mydło górne wołyńskie 
i podolskie, kolor ma błękitnawo-czarny , stanowi 
massy, leżąc w powietrzu pękają na ułamki; w do- 
tknięciu bardzo tłuste, w rysie blasku nabywa; 
jest miękkie, pisze białym kolorem po ezarném su% 
knie; w wodzie rozsypuje się na drobne cząstki, 
i formuje z nią emulsyą. Mieszkańcy tuteysi uży- 
wają mydła górnego zarabionego z wodą do wycią- 
gania plam Sosa z sukna. Garncarze nazywają 
je pobiażką dla tego, że w ogniu bieleje, i stanowi 
na kaflach grunt biały, na którym dają polewę 
samą tylko Gleytą. 

Kray od Międzyrzecza do Tuczyna jest glinia- 
sty, równy, i stanowi jakby płaszczyznę pochy- 
long ku Tuczynowi; w okolicach tego ostatniego 
miasteczka, wychodzi na wierzch ziemi pokład kre- 
dy nad rzeką Horyń; ułamki krzemienia, w pia- 
sku iglinie bywają tu napotykane ; Jossyliow z zaś 
nie znaleźliśmy. 

W Syrmmonówie nad rzeką także Bo na wior- 
stę od jey brzegu prawego, w okolicy pokrytey 
lasem, w mieyscu podniesioném , gdzie kopią ka- 
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mień wapienny do wypalania`na wapno , daje sig 

postrzegać taki układ warst: & | | ; X 
1) Glina czerwona pospolita, stanowi warstę. 

grubą 5 ówierci łokcia, bez fossyliów. 

+42) Glina koloru piaszczystego w warście gru- 


"bey 23 łokcia także bez fossyliów. 


5) Glina postaci piaszczystey z ułamkami ka- 
mienia wapiennego konchowego, zawierająca fos- 
sylia i massy piasku ochrowo-Zóttego. | 

4) Kamień wapienny konchowy morski (cał- 
caire grossier) z muszlami takiemi jak w ułamkach 
poprzedzających, stanowi warstę grubą z łokcia. 

5) Piasek grubo-ziarnisty z temi samemi fos- 


syliami co wyżey, formuje warstę mającą grubo- 


y 


ści 1 łokcia. 

Dwie ostatnie warsty powtarzają się razy trzy. 

6) Warsta: kamienia wapiennego konchowego . 

takiego samego jak wyżey, lecz zafarbowana ochrą 
żelaza i gruba do pół łokcia. 
7) Cienka warsta takiego samego piasku jak wy= 
Zey. 
Warsty dwie:ostatnie powtarzają się daley do 
"ziemi, i im głębiey leżą, tém kamień wapienny 
grubsze warsty formuje , i tém lepsze wapno daje. 
Fossylia w ogólności napotykane tu, są bardzo : 
wielkie, z tych obfite venus, trochus, i turbo; mniey 
obfite: bulla, crassatella, cardium, patella, coralia; 
mala i z rzadka modiola. 

Spuszczając się ztąd w niższe położenie, i udając 
się daley z biegiem rzeki Horyń o 5 wiorsty od po- 
mienioney kopalni w brzegach rzeki, dają się po- 
strzegać góry kredziane. Zdaje się więc, że pod- 
stawą tuteyszych gór powtórnych przechodowych 
jest także kreda. Jakoż powiadają, Ze we wsi 
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Huszcze, Jazacey 1 jeszcze niżey na prawym Deren 
-Horynia , oraz we wsi fiówné położoney na le- 
wym brzegu tey: rzeki, dają się postrzegać góry Bree 
dziane. 

Symonów, ma po większey części vum Visi 
bez kamieni; chociaż dosyć wiele kredy, krzemie- 


'mie jednak rzadkie, las brzozowy, dębowy, i i mieye 


scami sosha rośnie. 
/ We wsi zwaney 7esów znaydują się stosy ka- 


mienia wapiennego konchowego z temi samemi co 


wyżey fossyliami, wydobywają je z pod powierz- 
chni ziemi gliniastey dla wypalenia na wapno. 

W majętności CAhrenów kopią tenże sam kamień 
wapienny, do wypalenia na wapno, ma ón te same - 
fossylia co i wyżey opisany , lecz zawiera wiele 
cząstek kwarcowych, których 'w poprzedzającym 
nie widać: było , przeto plity jego są twardsze i 


„cieńsze od wyżey opisanego, Znayduja go pod 


warstą gliny grubą na 2 łokcie, mającą w sobie 
osadzone ułamki tegoż kamienia MODNIE kon- 


chowego. 


We wsi Zoczanica, w br, nad stawem, daje 
się postrzegać pokład piasku grubo- -ziarnistego , 


-który mieyscami skrzepł i płzybrał postać piasko- 


wca, oraz zawiera w sobie takie same fossylia ja- 
kie się znaydują w okolicach Chrenowa, lecz te co- 
kolwiek są większe i w znacznieyszey ilości się 
napotykają: f 
' Za powrótem do Kor ca, udaymy się w inna stro- 
nę do .Horodnicy, gdzie jest fabryka fajansu, i do 
wsi Bielczaków mającey w okolicach swych ołó- 
wek. 

W majętności zwaney Storożów leżącey po dro- 
dze do Horodnicy , grunt gliniasty , kamieni nie 
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adir w breabadh rzeki [2 s plynacey przez 
tę wieś, leży w rodzimém położeniu gneys, dzie- 
lacy się na warsty i przechodzący mieyscami w łu- 
pek mikowy.o grubych warstach ; skał tych uży- 
wają na podmurowanie do domów drewnianych— 


Na drodze ze Sżorożowa do Horodnicy dają się po- : ' 


' strzegać ułamki granitu z szerlami, oraz gneysu 

i kwarcu pospolitego; w ziemi zaś gliniastey, którą” 
(wydobywają dla oczyszczenia foss leżących przy 
"drodze ; znaydują się obficie cząstki ołówka podo- 
„ bne do listków miki. Za zbliżeniem się do Horodni-, 
cy następują grunta piaszczyste, pełne ułamków 
granitowych, wystawujące zupełnie obraz ziemi Liy 
tewskiey. 

Miasteczko Horodnica jest zabudowane nad 
rzeką Słucz, która w brzegach swych zawiera 0- 
gromne WM i wychodne massy granitu, dzielące 
się przez rysy naturalne na części mniey więcey 
postaci sześcienney. Granit tuteyszy, kolor nia 
szary, czasem częrwonawo-szary, jest nie bardzo 
grubo-ziarnisty, zawiera mało miki; stad musi nie 
łatwo ulegać psuciu się i jest zdatny do przyjęcia 
dobrego poloru. W innych zaś mieyscach koryta 
rzeki Słucz, znaydują się wychodne massy kwar- 
cu pospolitego. VV miasteczku tém utrzymuje się, 
fabryka fajansu , która w swym rodzaju na nieró- 

wnie wyższym stopniu doskonałości się znayduje, 
aniżeli wszystkie tuteysze zakłady porcellanowe; . 
wyrobki jey delikatne filiZanki i inne tym podo- 
bne rzeczy, ztakim gustem są uksztalcone, tak 
pięknie malowane, i tak lekkie a przy tém mocne i- 
wytrzymałe w ogniu, iź zupełnie nie ustępują fa- 
jansóm angielskim. /- 

. Process wyrabiania fajansu w /łorodnicy jest 
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zupełnie taki sam, jak robienia porcellany w Korcu: 
prawie z tych samych pierwiastków składają zapra- 
wę,iztaką samą usilnością je oczyszczają, Sprawdza- 
ją ziemię porcellanową z Dąbrówki, dodają do niey 
gliny bialey garncarskiey , którą mają nie daleko 
od miasta, oraz kwarcu znaydującego się obficie 
w brzegach rzeki Sżuczy. Do robienia kapsuł ma- 
ją glinę białą garncarską za miastem. Jest tu 7 pie» 
ców do wypalania fajansu, porcellany nie robią. 
Na parę mil od Korca, we wsi zwaney Biel- 
czaki, w górach gliniastych, pokrytych. czarnym 
lasem, leżących nad strumykiem wpadającym nie 
daleko do rzeki SZucz, uformowanych ze zwietrze- 
nia gneysu, dają się postrzegać cząstki ołówka, 
który mieyscami formuje warsty lub żyły pochy- 
lone do poziomu. Warsty takowe ołówka by- 
wają. ułożone na przemian z warstami gliny mar- 
glowatey dosyć szczególney w swym rodzaju, mają- 
cey kolor szarawo-biały z pregami ochrowo-żół- 
temi, świeżo wydobyta z ziemi jest tłusta w dot- 
knięciu, wysychając w powietrzu pęka na ułamki 
średniey wielkości, nabywa odłamu zbitego równe- 
go, nie brudzi w dotknięciu a słabo pisze. Jest bar- 
dzo lekka, z kwasami się burzy, w kwasie saletro- 
wym wiele osadza z siebie glinki? Jednakże za 
tchnięciem nań, zapachu gliny nie wydaje, mocno 
Jgnie do języka , wrzucona do wody rozsypuje się 
na dęlikatny proszek zarabiający się w ciasto tłu- 
ste w dotknięciu. Przez wypalenie w ogniu na- 
bywa cokolwiek większey twardości, staje się lżey- 
szą, nabiera koloru czerwonawo-białego i nie traci 
własności pisania. | 
` Nakoniec między Korcem a Nowogrodem-PVo- 
iyüskim , grunt gliniasty , kamieni naniesionych 
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wodą nie widać. Miasto to ostatnie zabudowane 
jest nad rzeką Smołką, która w brzegach swoje- 
go koryta, zawiera wychodne pokłady granitu dro- 
bno-ziarnistego w kolorze szarym lub żółtawo- 
szarym , dzielące się na warsty niekiedy postaci 
sześcienney; granitu tuteyszego używają mieszkań- 
cy na bruki i fundamenta. 

Z Nowogrodu - V'olyrishiego udaymy się o 35 
wiorst. w stronę zachodnią do Baranówki, miaste- 
czka Grafa Gagaryna, dla oglądania położenia 
geognostycznego ziemi porcellanowey i fabryki por- 
cellany. ^" 

Między JVowogrodem-Y7 olyriskim a Baranówka 
grunt gliniasty, skał naniesionych nie widać, W o- 
'kolicach tego ostatniego miasteczka, w wielu miey- 
scach zarosłych czarnym lasem i pokrytych bło- 
tem znayduje się ziemia porcellanowa , która leży 
nie daleko pod warstą ziemi czarney gliniastey. 
I tak: za miasteczkiem Baranówką, na błocie po- 
krytém lasem brzozowym, na stopę pod powierz- 
chnią gliny, leży ziemia porcellinowa , stanowi | 
obszerny i niebrzebyty wgłąb pokład, oraz ma 
następujące charaktery: kolor jey jest śnieżno- 
biały, mieyscami ukazuje się być zafarbowana ko- 
lorem ochrowo-żółtym; świeżo wydobyta z ziemi, 
daje się ugniatać jak ciasto , po wyschnięciu jest 
krucha, mocno brudzi palce w dotknięciu i bardzo 
delikatna, za tchnięciem nie wydaje zapachu gliny, 
słabo lgnie do języka, z kwasami zgoła się nie bu- 
rzy, zawiera w sobie "mnóstwo listków białey mi- 
ki dochodzących niekiedy do pół cala w średni- - 
cy, oraz zmięszana jest ze znaczną ilością ziaren 
kwarcu pospolitego szarego. Ziemi tey używają tyl- 
ko do wyrabiania kapsuł, gdyż na porcellanę, ją- 

Dz, IVileń, Um, i Szt. T, V. 1830r. lipiec. 1 


z - — 202 == c3 


ko mieyscami zafarbowana ochrą Zelaza, jest nie- 
zdatna. 

Zupełnie taka sama ziemia porcellanowa znay- 
duje się o 5 wiorsty od Baranówki w lesie brżo- 
zowym rosnącym na błocie w okolicach zwanych: 
jedna Zforodiszcze, druga Stara-hutka; w obu tych 
mieyscach- odległych od siebie na wiorst 5, z wierz- 
chu leży warsta do 1 łokcia gruba gliny tłustey 
szarawo-żółtey ze sztukami okrągłemi kwarcu po- 
spolitego a pod nią napotyka się pokład ziemi 
porcellanowey ; która, mieyscami jest taka jak 
wyżey opisana, a mieyscami zupełnie biała, mało 
-zawierająca blaszek miki i ziaren kwarcu, z tey 
przyczyny ostatnia uważa się za lepszą i więcey się 
używa w robotach fabrycznych od znaydującey 
się pod miasteczkiem. VV pokładzie tuteyszey 
ziemi porcellanowey napotykają się ziarna kwar- 
(cu, mające niekiedy do 4 cali w średnicy, i uka- 
zujące dwa ważne fakta: 1) postać naturalną, nie 
nabytą w skutek przenoszenia się z mieysca na 
mieysce ; 2) niektóre z nich ukazują na sobie po-- 
włókę z pospolitego opalu w kolorze woskowo- 
żółtym i mleczno-białym. Z faktów tych: pier- 
wsze nie dózwala uwśżać ziemi porcellanowey 
za produkt naniesiony wodą po zepsuciu się gdzieś 
wyżey położonych skał feldspatowych; drugie zaś 
faktum pokazuje, że musiał zachodzić jakis żwią- 
zek między sposobem lub epoką powstania opali 
a formacyą ziemi porcellanowey. 

Lecz nayczystsza ziemia porcellanowa iprawie 
jedynie tylko używana do wyrabiania porcellany 
w Baranówce znayduje się o 14 żtąd wiorst w o=- 
kolicy błotuistey , pokrytey lasem brzozowym , 
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zwaney Burtyn, układ w niey warst jest następu- - 
jący: — ida e. 
1) Ziemia czarna roślinna 2 liści uformowana, 
2) Glina, mieyscami piasek ze sztukami kwarcu. 
. 5) Ziemia porcellanowa brudna, mająca przy 
sobie niedokwas Żelaza, wiele listków miki i ziarn 
kwarcu. 

4) Ziemia porcellanowa czysta nie mająca w so« 
bie ochry Zelazney, przeto doskonale biała, pra- 
wie bez listków miki, zawiera tylko: cokolwiek 
drobnych ziara kwarcowych. Jednakże chcąc mieć 
„ile miożności czystą, trzeba ją wybierać, i postrze- 
Żono; że im głębiey leży w ziemi , tóm mniey ma 
w sobie niedokwasu żelaza, i tém jest lepszą na 
porcellanę. Lecz woda przeszkadza dobywania jey 
z mieysc głęboko w ziemi położonych. 

W Baranówce znayduje się fabryka wyrabia- 
nia porcellany i fajansu, którey właścicielem jest 
Francuz Mezer i sam się trudni jey dyrekcyą. 
Proces wyrabiania porcellany jest taki jak w Kor- 
cu, z tą tylko różnicą, iż ziemię porcellanową i 
krzemienie przed zmełciem na proszek, wypalają 
wprzódy w ogniu; przez takowe postępowanie da- 
jąsię one na bardzo miałki proszek ucierać i wy- 
dają porcellanę wytrzymującą wysoki ogień bez 
popękania. Sprowadzają ziemię porcellanową z Bur- 
tyna, gdyż tu jest nayczystsza; rozrabiają w wo- 
dzie, oddzielają z niey części grube i ziarna kwara 
cu; skoro delikatne cząstki ziemi porcellanowey 
osiądą, zlewają z nich wodę, a pozostałą masse wy- 
lewają na piec dla wysuszenia; wypalają potóm ją 
w ogniu, tłuką w stępach drewnianych i sieją na 
sila pytlowe. Otrzymany proszek z ziemi porcel- 
lanowey zarabiają z wodą na płyn rzadki, Mają 
4t 
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kilkanaście piaskowców z Z/adki (o 16 thil od Ba- 
ranówki) wyrobionych na podobieństwo kamieni 
młyńskich; i ustawionych po dwa, jedne na drugim; 
z tych w wierzchnim znayduje się przez środek 
podstaw otwór wskróś przewiercony, przez ten leją 
zwolna otrzymany wyżey płyn i obracają kamień 
górny; płyn dostaje się na podstawę górną dolnego 
kamienia,a przez obrót ciągły górnego, między pod- 
stawami takowych kamieni'uciera się delikatnie; 
wypływa na ściany i dostaje się do naczynia pod 
dolnym kamieniem umieszczonego. Czynność te 
ostatnią powtarzają trzy razy, za każdym razein 
massę zpłynu otrzymaną suszą na piecach umyśl- 
nie na to zbudowanych, których wierzch. jest za- 
kończony płaszczyzną z brzegami podniesionemi, a- 
żeby się nie rozlewał płyn na nich umieszczony: 
Krzemienie wypalają dopóty, aż staną się białe jak - 
śnieg ikruche. Do wyrabiania fajansu używajątey* 
Że samey ziemi porcellanowey, którey i do robienia 
porcellany; lecz zamiast krzemieni dodają kwarcu 
oddzielonego od ziemi porcellanowey czasu jey o- 
czyszczania; tłuką go w stępach żelaznych, i t. d. 
Do wypalania porcellany jest tu piecow 2, do wy- 
palania fajansu 4; niedawno postawienie pieca ro- 
dzaju pierwszego, kosztowało 7,000 złotych. Z re- 
sztą zakład porcellanowy w JBaranówce jest pię- 
knie zabudowany i porządnie się utrzymuje. 

W. Kropiwni, majętności Jenerała Uwarowa, 
odległey od Nowogródu- Wołyńskiego wiorst 15, 
na drodze do Żytomierza, znayduje się piec wyso- 
ki, służący do wytapiania surowcu żelaznego ż ru- 
dy Żelazney łąkowey (JF iesenerz. VF.) ; ruda ta, 
kolor ma ezarnawo-brunatny, w rysie wydaje pro- 
szek żółty, odłam jey mieyscami jest zbity równy» 
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migeyscami drohno-ziarnisty z blaskiem mocnym 
tłustym, przechodzącym w pół metalliczny; nie u= 
kaznje próźni wewnątrz swey massy, jakie zwy- 
kle w innych gatunkach tey rudy dają się postrze- 
gać, stad jest bardzo ciężka i bogata na metall; znay- 
duje się w okolicach Kropiwnt na łąkach pod dar- 
niną. Przed wzięciem do wytapiania takowey ru- 
dy, dodają do niey marglu ziemistego, który u- 
łatwia jey stopienie się i jest po dostatku napo- 
tykany około Kropiwni. Piec tu wysoki i jego 
tygle, zbudowane są z piaskowca sprowadzonego 
z Kamionki. Ruda w nim wytapiana, na trzech 
częściach wydaje dwie części czystego Żelaza; lecz 
głównym tu/widokiem przedsiębiercy jest wyle- 
wanie z surowcu różnych rzeczy, jako to: pomni- 
ków, kanap do ogrodów, kotłów, garnków, i t. d., 
gdy£ te nay korzystniey się opłacają; a pozostałą tyl- 
ko ilość surowcu od takowego użycia, oddają do fry- 
szerek dla oczyszczenia na Żelazo, ze stratą połowy 
zysku, jakiby otrzymano przedając ją w stanie su- 
rowcu. 

W ogólności, ziemia leżąca między JVowogro- 
dem - Wołyńskim a Żytomierzem jest gliniasta, 
w niektórych tylko mieyscach dają się postrzegać 
piaski i na nich las sosnowy; w miarę zbliżania się 
do tego ostatniego miasta, co raz więcey daje się 
postrzegać skał pierwiastkowych rozrzuconych 
w postaci sztuk wolnych i ułamkow zaokrąglo- 
nych. 

Żytomierz , miasto gubernialne, zabudowane 
przy uyściu matey rzeki SA do większey 
zwaney Jeterew. 

W lewym brzegu rzeki Kamionki w Ży tomie- 
rzu; daje się posirzegać następujący układ skał: 
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1) Z wierzchu piasek lub mieyscami elips pó- 
spolita. 

2) Grańit koloru szarego, orka olał ma- 
jący postać warsty grubey do kilkunastu „łokci, 
złożony z ziaren feldspatu pospolitego w kolorze 
szarym lub cielisto-żółtym , z ziaren kwarcu po- 
spolitego szarego, i z bardzo drobnych blaszek mi- 
ki czarney. Massa ta granitu przez rysy pionowe 
i poziome podzielona jest z natury na części od- 
dzielne graniasto - słupowe, długie więcey sa£nia, 
a grube przeszło łokieć 1. VVoda ciągle działając 
z powietrzem na tę skałę, podział jey przywodzi 
do końca, oddziela ogromne bryły , które spada- 
ją do koryta rzeki Kamionkt i dno jey wypeł- 
niają stérezacemi bryłami. 

5) Granit bardzo grubo ziarnisty, złożony z feld- 
spatu czerwonawo-szarego i z kwarcu szarego , 
stanowi pokład majacy postać warsty poziomey; 
grubey do zch sani, a wzniesioney przeszło 4 sążnie 
nad pożiom wody w /lamionce. Kryształy i ziarna 
feldspatu dochodzą w średnicy do kilku cali i 
mają nayczęściey kolor dymowo-szary. W warście 
tey znayduje się mieyscami granit. popisany czyli 
skała hebrayska, mieyscami wielkie massy feld- 
spatu pospolitego mięsno-czerwonego i błękitno- 
szarego, dzielące się na ułamki równolćgłościenne. 
Lecz warstę takową należy raczey uważać za 2y- 
łę, albowiem granit jey zupełnie jest podobny do 

Bapourboceue się tu w żyłach. 

4) Granit drobno-ziarnisty, w którym feldspat 
nayczęściey postrzega się w kolorze mięsno-czer- 
wonym, kwarc w szarym jak wyżey, i mała ilość 
miki w drobnych blaszkach koloru . czarnego. 
Granit ten ostatni prócz koloru różnisię jeszcze 
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i tém od leZacego na samym wierzchu, iż zawie- 
ra w sobie podział raczey na plity jak graniasto- 
słupy; a zatóm, iż stanowi przeyście jakby do 
gneysu. ; 

W granicie górnym i dolnym, wyjąwszy pośre- 
dni, dają się postrzegać Żyły rozmaicie do pozio- 
mu nachylone, w różne strony rozbiegające się, ma- 
jące grubości od kilku cali do trzech ćwierci ło- 
kcia, wypełnione granitem grubo ziarnistym, zło- 
żonym z feldspatu, i 2 małey ilości ziaren kwar- 
cu pospolitego. Skład granitu tego w żyłach z feld- 
spatu i kwarcu, kolor jego, grubość ziarn i panu- 
jący w nim feldspat pospolity, każą granit ten 
odnieść do jednoczesnego powstania z granitem 0- 
pisanym pod N. 5, do którego ze wszystkich tych 
względów jest zupełnie podobny. 

W rzece przy opisanym teraz brzegu znala- 
złem: kwarc pospolity z wyciskami czworok4- 
tnemi, kilka ezemplarzy muszlowege rogowca, 
krzemień zwietrzały z górno-zielonemi pręgami, 
ułamki kamienia zielonego, kwarcu pospolitego 
i mnóstwo granitów. Idąc daley brzegiem lewym 
koryta, a£ do uyścia Kamionki do Teterewy, dają się 
postrzegać te same skały granitowe i z temi sa- 
memi żyłami granitowemi lub w niektórych miey- 
scach z Żyłami kwarcowemi, cieńszemi od gra- 
nitowych. Prawy zaś brzeg Kamionki jest tu nie- 
równie niższy od lewego i po większey części zae 
sypany piaskiem; ztąd rzadko gdzie w nim dają się 
postrzegać wychodne skały granitowe. 

Podług wiadomości powziętey od rybaków tu- 
teyszych, skały granitowe żytomierskie ciągną się 
brzegami rzeki Kamionki w górę jey aż do Fi- 
tnowa, położonego o 16 wiorst od Żytomierza. 
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Taki sam granit jak nad Kamionką, to jest: dro- 
bno - ziarnisty , o ziarnach niewyrażnych i nieje- 
dnostayney- częstokroć wielkości, daje się postrzegać 
po obu brzegach rzeki T'eterew; stanowi w niektó- 
rych mieyscach wysoko wzniesione skały, zakoń- 
czone pionowemi ścianami ze strony obróconey do 
rzeki; nayczęściey bywa szary z przyczyny panują- 
cego feldspatu w kolorze szarym, rzadko w czerwo- 
; nym; zawiera w sobie żyły grubo- ziarnistego granitu; 

(miewa oraz granaty pospolite koloru brunatnego, 
osadzone w postaci dwónastościanów romboidal- 
nych, dochodzących w średnicy niekiedy do kilku 
cali. W niektórych mieyscach, hornblenda pospo- 
lita znaydując się w wielkiey ilosci uformowała 
w nim cienkie poziome warsty skały zwaney ka» 
znieniem-zielonym ; w niektórych feldspat łącząc 
się z kwarcem , wydał łupek krzemienny szarego 
koloru; a w niektórych poformowały się cienkie 
warsty gneysu leżące poziomie. wśród wielkich 
mas granitowych. GranitZytomierski złożony z feld- 
spatu, kwarcu i- małey ilości miki, ciąg nie się od 
Żytomierza po brzegach rzeki Teteréio w jedne 
stronę o sześć mil do Cudnowa, w 'druga zaś stro» 
nę, w dół rzeki o milę jednę do Zewkowa: 

|. Można powiedzieć w ogólności, iż granity Zy- 
tomierskie są drobno ziarniste i szare, że feldspat 
w nich jest pierwiastkiem panującym , mika zaś 
bardzo w małey ilości i drobnych blaszkach znay- 
duje się rozsiana; iż zupełnie są podobne do gra- 
nitów napoty EST w okolicach Nowogrodu- W o- 
łyńskiego a cokolwiek odmienne od PM od 
tie! w Korcu; te ostatnie są albowiem po większey 
części grubo ziarniste i zawierają w sobie szerle. 

Grunt między Zytomierzem:. a Berdyczowem 
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w roz]egto$ci cztérećh mil zrazu piaszczysty, potóm 
za zbliżeniem się do Berdyczowa gliniasty, równy, 
skał naniesionych nie widać. Pod miastém tém o- 
statniém z przyjazdu od Żytomierza daje się postrze- 
gać pokład granitu grubo. ziarnistego, który w in- 
ney stronie o trzy /wiorsty od Berdyczowa, znowu 
się ukazuje w brzegach rzeki Nielubia, w majętno- 
ści xięży Karmelitów zwaney Skralówka. Granit 
ten, z wierzchu pokr yty jest piaskiem lub gliną, 
składa się: 1)z wy raźnych ziaren średniey wielko- 
ści feldspatu pospolitego, w kolorze szarawo-bia- 
tym, który ulegając łatwemu psuciu się, nabywa ko- 
loru ochrowo- żółtęgo i postaci ziemistey; 2) z ziaren 
mieyscami grubych kwarcu pospolitego w kołorze 
szarym; 5) z blaszek miki średniey wielkości, 
czarney lub tombakowo-brunatney. Górne części 
tego granitu dają się dzielić na plity i przechodzą 
wigneys grubo- warstowy; dolne są podzielone na 
części postaci sześcienney. im głębiey w ziemi 
leży, tóm jest zdrówszy. W mieyscach, w których 
uległ źwietrzeniu, rozsypuje się na ziarna; feldspat 
w nim zępsuty wydaje istotę do gliny podobną, a 
nie zamienia się na ziemię porcellanową. Granit 
Berdyczowski zupełnie jest odmienny od Żyto- 
mierskiego, różni się od niego kolorem prawie bia- 
iym w feldspacie; grabdéeid ziaren, które sa wy- 
važne, w żytomićrskim bowiem częstokroć truduo 
przychodzi rozróżnić jedne od drugich; różni się 
także większą ilością miki w sobie zawarley. Zda- 
je sie. ze granit iuteyszy nalezy do formacyi star- 
szey od żytomierskiego , albowiem: ziarna w nim 
są więcey jednostayney wielkości, kolor zbliżają 
cy się do białego, nie zawiera ani granatów; ani 
horublendy, i i psuciu się łatwo ulega. 
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W Chażynie leżącym o 8 wiorst od Berdy- 
czowa na trakcie do IMachnówki, pod piaskiem, 
znayduje się nieprzebyty pokład skały białey por- 
firoidalney, którey zasada kolor ma mleczno-bia- 
ły, odłam zbity równy, lub przechodzący w ma- 
ły niedoskonałe muszlowy z powierzchnią gładką, 
jest bez blasku lub ze słabym blaskiem tłustym, 
twarda w czwartym stopniu, w rysie nie ponosi 
odmiany, miernie ciężka, słabo lgnie do języka, za 
tchnięciem jednak zapachu gliny nie wydaje; w o- 
gniu natężonym dmuchawką z trzaskiem rozsypu- 
je się na drobne ułamki, nie ulega odmianie i na- 
biera własności mocnieyszego lgnienia do języka; 
daje się utłuc na proszek, który wsypany do kwa- 
su saletrowego nie ponosi Zadney odmiany i wy- 
daje solucyą mającą w sobie znaczną ilość żelaza; 
ze wszystkich tych- charakterów pokazuje się, że 
zasada takowa ma wielkie podobieństwo do pół- 
opalu, od którego tóm się jednak różni, iż leżąc 
długi czas w powietrzu, traci zupełnie blask i prze- 
$wiecanie po brzegach, staje się lżeyszą, a nie zmie- 
niając koloru swego, nabywa własności mooniey- 
szego lgnienia do języka. Zawiera w sobie ziarna 
kwarcu pospolitego w kolorze szarym, a niekiedy 
Żyły jego;:albo też i ziarna kwarcu i cząstki zie- 
mi porcellanowey jednostaynie po całey massie 
Tozsiane, a rzadko dają się w niey postrzegać blasz- 

„ki białey miki. Gdy skała ta składa się w całey 
Swey massie z zasady podobney do pół-opalu i 
ziaren kwarcowych, ma spojenie mocne, wylrzy- 
muje działanie powietrza, przyymuje polor ; gdy 
zaś zawiera w sobie prócz ziaren kwarcu cząstki 
ziemi porcellanowey, wówczas jest niejednostay= 
nego spojenia , i jakby od robactwa pogryziona; wy-. 
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daje zapach gliny, miewa oraz na sobie plamki o- 
chrowo żółte. Niektóre w niey ziarna ziemi por- 
cellanowey, mają w przecięciu płaszczyznę zbliża- 
jącą się do prostokąta, i pochodzą jakby od grania- 
stosłupów; na powierzchńż zaś swojey ukazują sła- 
by blask perławy i ślad odłamu blaszkowego; po- 
stfzeżenia te ostatnie, każą domyślać się, że ziarna 
ziemi porcellanowey rozsiane w tey skale, pocho- 
dzą od minerału, który miał podobieństwo mniey 
więcey do feldspatu pospolitego a z natury swo- 
jey był skłonny do rozkładu, i nie zawierał w so- 
bie tyle ochry żelazney, ile jey mają nasze feld- 
spaty, wydające przez źwietrzenie gatunek ziemi 
podobney do gliny, ASA 

Nie można opisaney tu skały porfiroidalney u- 
wa£aé za jedno z porfirem glinianym , albowiem 
zasada jey ma odłam zbity równy lub muszlowy, 
po hrzegach prześwieca, w płomieniu świecy pę- 
ka, zapachu gliny nie wydaje; porfir zaś gliniany 
ma odłam zbity ziarnisty bez blasku, jest nieprze- 
zroczysty, daje czuć zapach gliny za tchnięciem, i 
w ogniu nateZonym dmuchawką nie ulega popę- 
kaniu. : 

Niektóre sztuki opisaney skały porfiroidalney 
przechodzą nieznacznie w granit złożony z pospo- 
litego feldspatu, który wietrzeje, wydaje ziemię ko- 
loru ochrowo żółtego podobną do gliny ; postrze- 
Żenie takowe przeyscia, skłania nas do zrobienia 
wniosku, że obie te skały należą. do jedney i tey 
samey formacyi; znaydywanie się zaś w pierwszey 
ziaren ziemi porcellanowey, każe domyślać się, że 
iziemia porcellanowa powinna należeć do jedno- 
czesney z niemi formacyi. Podług obserwacyi P. 
d'dubuisson granit przechodzi często w porfir eu- 
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rytowy; jednakże opisana przez mas skała porfirpi- 
dalna żadnym sposobem nie może się wziąć za je- 
dno z porfirem eurytowym, gdyż od-niego we wszy- 
stkich charakterach jest zupełnie odmienną. Po- 
wszechne jest zdanie, iż ziemia porcellanowa po- 
chodzi ze źwietrzenia feldspatu: jeżeliby w rzeczy 
samey tak hyfo, Że ziemią porcellanowa wołyńska 
wzięła swóy początek z zepsucia się feldspatu; za 
cóż wewnątrz tuteyszey skały porfiroidalney białey 
nie zdarza się napotkać zdrowych kryształów te- 
go minerału; gdy przeciwnie w granicie ztowarzy- 
szonym z tą skałą daje się postrzegać feldspat czę- 
ścią zdrowy, częścią zepsuty? zaco oraz pomimo 
naywiększey mojey usilności, nigdzie tu w ziemi 
por cellanowey nie mogłem znaleśdź zdrowych lub 
napół źwietrzałych kryształow feldspatu? Zdaje 
się, Ze ziemia porcellanowa wołyńska, odebrała byt 
czasu powstawania skał, w takim stanie w jakim 
się dziś znayduje; jeżeli zaś uformowała się w cza- 
sie poZnieyszym, to z minerału, który był nieźmier- 
nie bliski tego stanu, a z powierzchowności wy- 
gladat cokolwiek na feldspat pospolity. 

W dalszey drodze do Machnówki grunt gli- 
niasty, skał naniesionych nie widać, We wsi Gło- 
chowcach odlegtey 2 mile od Berdyczowa, w pier- 
wszey górze, która się nastręcza z przyjazdu, wi- 
dać układ warst następujący; 

1) Piasek żółtawo-szar y; formuje pokład gruby 
do kilku sążni. 

2) Glina garncarską żółta z żyłami szarey, sta- 
powi warstę niedochodzącą łokcia. 

5) Ziemia porcellanowa doskonale biała, w do- 
tknięciu brudzaca i tak delikatna, Ze przez rozcie- 
ranie w palcach skórę źdaje się wygładzać. Zawie- 
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ra w sobie wiele ziaren kwarcu, a zgoła lub bar- 
dzo mało blaszek miki; jest sypka, z kwasami się 
nie burzy, z wodą w ciasto nie daje się zarobić; sło- 
wóm zupełnie jest podobna do ziemi porcellano- 
wey, znaydującey się w sianie nayczystszym za 
Baranówką w Burżtynie. 

Ziemia porcellanowa tuteysza formuje pokład 
nieprzebyty, osadzony przy stopach góry; kopają 
ją mieszkańcy zagłębiając się pod górę, używają 
na pobiałę murów i prowadzą nią handel pod imie- 
niem gliny białey. Przeszedłszy cokolwiek daley 
w stronę od kopalni, w teyże samey górze, w po- 
łożeniu wy£szém od ziemi porcellanowey, dają się 
postrzegać wychodzące na wierzch. ziemi, pokła= 
dy- skały białey porfiroidalney, którąśmy wyżey 
opisali. Górę tę oddziela wąwoz od innych przy- 
ległych jey gór, uformowanych z teyże samey skały 
białey porfiroidalney; cały zbiór jey pokładów 
wznosząc się nad położenie ziemi porcellanowey, 
do wysokości kilkudziesiąt łokci, formuje mały 
łańcuch zmierzający ku południowi; przy stopach 
którego w rozległości więcey wiorsty, daje się po- 
strzegać ziemia porcellańowa w fossach leżących | 
po obu stronach drogi, prowadzącey do Plechowa. : 

Ze wszystkich tych postrzeżeń wnieść wypada: 
Że ziemia porcellanowa w Głuchowcach leży bez- 

pośrednio pod skałą białą porfiroidalną, i że musi 
.z nią należeć do jedney i teyże samey formacyi; 
albowiem w wielu innych mieyscach, jako to w 0- 
kolicach Plechowa i miasta powiatowego Machnów- 


ki obie te istoty Ściśle ztowarzyszone z sobą dają 
się postrzegać. f 


Między Plechowem a Mecherzyńcami-woło- 
skiemi w rozległości wiorst 14 leży wielka równi- 
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na zwana sżepem, poczęści uprawiona, poczęści za- 
puszczona: skał naniesionych nie widać (*). 

W Mecherzyńcach-wołoskich, w okolicy rów- 
ney przy lesie, dla dobycia porfiru glinianego do 
muru, kopią zimową porą dół w ziemi napływowey 
do kilku łokci, a dostawszy się do skały twardey, 
biją ją na sztuki i te składają na wierzchu ziemi 
w stosy. Nie zagłębiają się bardzo do ziemi, lecz 
raczey kierując swoję robotę w koło otworu, wy- 
dobywają skałę z wierzchnich jey części leżących 
pod warstą gliny. W ypróźnione mieysca pod sko- 
rupą ziemi napływowey, zapadają na wiosnę i za- 
sypują się gliną; z tey przyczyny, nie można było 
zrobić tu Żadnych obserwacyy geognostycznych. 

Stosy wydobytego kamienia składają się z tro- 
jakiego rodzaju skal: ze skały bialey porfiroidal- 
ney wyżey opisaney , z porfiru glinianego i plit 
gneysu. 4 

Skata biata porfiroidalna ukazała się bydź zu- 
pełnie podobną do znalezioney w Chaźynie i Głu- 
chowcach; i, podobnie jak ta ostatnia,nie zawiera na 
sobie opali gdy ma spojenie mocne, odłam równy 
przechodzący w muszlowy i prześwieca po. brze- 
gach. Niektóre jey sztuki przybrały tu postać ska- - 
o 3 
(*) Przejeżdżając przez Plechów z P. Andrzejowskim mia- 

iem przyjemność poznania się z Panem Deputatem Ja. 
btońskim, który przyjął nas w swym domu z naywiększą 
uprzeymości,, i udziehł wiadomość, iż Pan Abramowicz 
dziedzic Mecherzyniec-wołoskich, darował "niegdyś do 
Liceum Wołyńskiego, jakiś drogi kamień znaleziony 
w okolicąch iego majątku. Wiadomość ta połączona z in- 
ną, którą mieliśmy -od Pana Zienowicza, że w majątku 
Abramowiczów znaydują się opale, skłoniła mię do zwie- 


dzenia Mecherzyniec-wołoskich, w których to znalazłem 
mnóstwo opali pospolitych i cokolwiek szlachetnych, 


wp 
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ły jednorodney, mającey kolor szarawo-biały, od- 
łam zbity równy upstrzony delikatnemi cząstka- 
mi ochry Zelazney, która wysypała się poczęści i 
zostawiła małe próźnie ledwo dostrzegalne. Skała 
ta ostatnia, podobnie wprawdzie jak poprzedzająca, 
prześwieca po brzegach, ognia nie krzesi, z kwa- 
sami się nie burzy, i nie zawiera w sobie ziaren 
kwarcu; lecz za tchnięciem na nię zapach gliny wy- 


„daje, i zazwyczay bywa oblana z dwóch stron opa- 


lem pospolitym miodowo-żółtym lub mleczno-bia= ` 
łym; z tych, pierwszy nayczęściey bywa przezro - 
czysty, drugi zaś prześwięcający. 

Porfir gliniany, jest koloru poczęści Żółtawo- 
szarego, poczęści białego w padającego w szary; za 
tchnięciem zapach gliny wydaje, odłam ma zbity 
ziarnisty lub ziemisty. Sztuki mające ten ostatni 
odłam, zlekka burzą się w niektórych mieyscach 
z kwasami, zawierają w sobie bardzo obficie żyły 
opalu w kolorze mleczno-białym, zwanego hydroa 
phan, który dzieląc się na części nieoznaczoney po- 
staci, wypełnia żyły grube do kilku cali. Jedna 
sztuka tego porfiru, przywieziona do gabinetu mi- 
neralogicznego Cesarskiego Uniwersytetu Wileń- 
skiego, zawiera w sobie żyłę naypięknieyszego Ay- 
drophanu, grubą do czterech cali, a długą przeszła 
trzy ćwierci łokcia, Hydrophan tuteyszy leżąc 
w wodzie nabywa przezroczystości i kolorów we- 
wnątrz Zółtawo-czerwonych Żywych. Porfir zaś 
gliniany z odłamem zbitym ziarnistym, ma spojenie 
dosyć mocne, stanowi częstokroć przeyście w ska- 
łę składu granitowego; w obu razach zawiera na 
sobie pówłoki opalu pospolitego w kolorze białym, 


Jub żółtym piwnym, gdy sam jest koloru ochrowo= 


żółtego. 


M 
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Gneys, składa się z ziaren drobnych lub śre- 
dniey wielkości, któremi są 1) ziarna feldspatu po- 
spolitego w kolorze żółtawo-szarym, poczęści zdro- 
we, poczęści zamienione na ziemię kolorn ochrowo- 
żółtego; 2) ziarna białe podobne do zasady skaly 
białey porfiroidalney, zdrowe lub w części źwie- 
trzałe; 3) ziarna kwarcu pospolitego; 4) nakoniec 
listki miki białey lub szarey. Gneys ten, za tchnie- 
niem wydaje zapach gliny, znayduje się plitami 
postaci mniey więcey soczewkowatey, których ścia- 
ny zewnętrzne wypukłe, pokryte są powłoką ce- 
glasto-czerwona, mieyscami ochrówo:żółtą gładką, 
błyszczącą i wzdłuż narzynaną; a na takowey to po- 
włoce daje się postrzegać druga powłóka z opału 
pospolitego w kolorze miodowo-żółtym, piwno-żół- 
tym, lub woskowo-żółtym, gruba niekiedy do trzech 
cali i zakończona zewnatrz powierzchnią falista 
dub łuskowatą. Plity tego gneysu zawierają w sobie 
jakby poprzeczne rozpadliny wypełnione opalem 
szlachetnym błękitno-szarym, wpadającym w mlé- 
czno-biały, w półprzezroczystym, który zawierając 
wewnątrz swey massy rozpadlinki pokryte ko- 
lórami teezowemi, jest znpełnie podobny do wę- 
gierskiego opalu szlachetnego przezroczystego. Opal 
szlachetńy z Mecherzyniec-wołoskich bywa pokry- 
ty delikatną powłoką koloru brunatnego, zapew- 
ne pochodzącą od niedokwasu żelaza. Bardzo czę- 
sto zdarza się tu znaydywać ułamki gneysu z je- 
dney strony pokryte cienką powłoką opalu szla- 
chetnego, a z drugiey strony mające na sobie war- 
stę grubą, fałistą, opalu pospolitego, w kolorze mle- 
czno-białym ze słabym stopniem przeświecania. 

W piasku przy tey kopalni znayduje się wiele 
drobnych ułamków opalu pospolitego w kolorze 
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'rozmaitym Żółtym i białym, zrzadka w brunatnym, 
znalazł się oraz jeden ułamek w tak wysokim czer- 
wonym kolorze i czystym przy doskonałey prze- 
zroczystości; iż ten jest nierównie pięk nieyszym od 
owego to sławnego opalu mexykańskiego , który 
chciano uznać za osobny gatunek i nazwano opalem 
ogniowo-czerwonym Feuer-Opal. 

| Przypatrując się w Mecherzyńcach wołoskich 
stosom skał wydobytych, widzieć można, Ze dolne 
ich części zawierają skałę białą porfiroidalng a gór- 
ne obficie porfir gliniany i zrzadka sztuki gneysu; 
wypada więc wnieść, £e zagłębiając się do ziemi 
górnicy tuteysi, napotykają naypierwiey porfit pół- 
opalowy, pod nim gliniany, a pod tym gneys, który 
| z przyczyny śwey twardości i niełatwego szcze- 
pania się, stanowi granicę dalszey ich pracy. Nadto, 
samo przeyście porfiru glinianego w skałę grani- 
tową, tak często dające się tu postrzegać, skłania 
nas do zrobienia wniosku, i£ porfir ten musi leżeć 
na granicie lub gneysie. Z drugiey strony przywo- 
dząc sobie na uwagę, id w Głuchowcach widzieliś- 
my skałę białą porfiroidalng złożoną na ziemi por- 
cellanowey, wnosimy, iż skład geognostyczny krai- 
ny leżącey między Berdyczowem a Mecherzyńca- 
mi wołoskiemi, może bydź następujący: 

1) Pokład gliny tłustey. 

2) Warsta gliny z ułamkami skały biatey por- 
firoidalney, 

5) Skała biała porfiroidalna mocnego spojenia 
i nie mająca opalów. 

4) W niektórych mieyscach pod skałą białą 
porfiroidalną pokład ziemi porcellanowey, a w nie- 
których porfir gliniany z opalami pospolitemi. 
|. 9) Grieys dzielący się na plity postaci soczew- 

Dz JVileń, Um, i Szt, T, V. 1830 r. lipiec, 15 
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kowatey, których ściany wypukłe oblane są ma- 
. teryą opalu pospolitego, i zawierają wewnątrz jak- 
by poprzeczne rozpadlinki, wypełnione opalem 
szlachetnym. 

Grunt między Mecherzyńcami wołoskiemi w gü- 
bernii Kijowskiey, a miastem powiatowém JZinni- 
ég w gubernii Podolskiey, w rozległości 74 wiorst, 
jest złożony z czarney ziemi gliniastey, stanowi o- 
gromne równiny zwane sżepami, które są po czę- 
ści uprawiane, po części odłogiem leżą. Skał nanie= 
sionych nie widać. Podjeżdzając _ pod W'innicg na 
wiorst 14, odkrywają się lasy dębowe i brzozowe; 
oraz po aerch stepach w przejeździe, dają się 
postrzegać śliczne i zaymujące pozycye ńad Bohem. 
Lecz opuśómy gubernią Kijowską a wróćmy się do 
Berdyczowa dlą powzięcia wyobrażenia o stanie 
geognostycznym inney strony kraju, leżącey w gu- 
bernii Podolskiey między 7/7 innicą a Berdyczo» 
wem. Przyloczymy zas obserwacye w nim zrobio- 
ne przez P. Małeckiego, 

Między Berdyczowem a Nowym- Konstantyno- 
wem w Pagórcach, nad rzeką FV'ychodnią, daje się 
postrzegać następujący układ skał: 

1) Glina pospolita tłusta. | 

2) Warsta ułamków skały białey porfiroidal- 
ney i porfiru glinianego, gruba do jednego sążnia. 

3) Pokład porfiru dzielący się na wąrsty po- 

- chylone od północy ku południowi grube pół łokcia; 
' z warst tych: wierzchnia jest skałą białą porfiroi- 
dalną, zupełnie podobną do znaydujacey się w Cha- 
zynie, Grłuchowcach i Mecherzvrcach-wotoskich; 
dolna zaś, jest porfirem glinianym, słabego spoje- 
uia i zupełnie podobnym do znalezionego w /Me- 
cherzyńcach-wołoskich; zawiera w sobie żyły pra- 


wie piohowie stojące opału pospolitego w kolorze: 
piwno-czerwonym i woskowo-żółtym , oraz żyły 
| grube do trzech cali opalu pospolitego w kolorze 
_ 1mleczno-biatym, zwanego hydropkhan (*). 
4) Spuszczając się w dół od pokładu tego porfi- 
Pu, napotykają się przy $ropach góry wychodzące 
-na powierzchnią ziemi hapływowey massy gneysu, 
położone w rodzimćm swém mieyscu; z czego po- 
kazuje się, Ze porfir wyŻey opisany, leży na gneysie. 
Obserwacye geognoslyczne zrobione w Pagór- 
| tach względem położenia skały biatey porfiroidal- 
7 ney, względem położenia porfiru glinianego i gney- 
su, oraz ślósunków między nićmi a opalem zacho- 


dzących, zgadzają się zupełnie z tém, cośmy wnieśli ^ 


żapatrując się na stosy porf 
w /Mecherzyncach woloskich. 
Z tego więc wszystkiego; cośmy powiedzieli o 
-skale porfiroidalney bidłey, wnieść wypada: na- 
„przód, i$ zasadą w niey. jest ciało podobne do pół- 
\ bpalu mogącego zwietrzeé i zamienić się na massę 
białą, nieprzezroczystą, i gatunkowo - lżeyszą; po- 
włóre, iż skała ta nieźwietrzała, we wszystkich 
śwych charakterach różni się od porfiru gliniane- 
0; połrżecie , iż stanowi w naturze ogromne po- 
kłady; póczwarie nakoniec; iż skała ta; albo nie 
była dotąd poznaną, albo Go nayniestuszniey, bra- 
no jq za jedno z porfirem glinianym czyli porfirem 
euritowym P. d dubnissona, Uwagi atoli niniey=- 
sze poddaję pod sąd bezstrońnych Geognostów, i je- 
Żeli uznają je bydz zgodnémi z ptzekonaniem swo- 


iru 1 gneysu ułożone 


(7). Muszą jednak w Pagórcach znaydować się i opale szia- 

1 chetne; albowiem lat temu trzy, jak P. Zienowicz z Krze- 

mieńca a P. Bieleck£z Winnicy, przysłali bardzo piękne 

satuki opału szlachetnego do Uniwersytetu Wileńskiego, 
Ánalesione w Pagórcach, c N 


a 
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jóm; upraszam, ażeby opisaney tu skale porfiroidal- 
ney białey, jako nowey w swym gatunku, dano na- 
zwanić pelikanitu przez hołd i naygłębsze uszano- 
wanie z jakiém jestem dla J VV. Rektora Cesarskiego 
Uniwersytetu Wileńskiego Pana Pelikana, który 
szczególnieyszą swoją gorliwością o postęp nauk, 
| nastręczył okoliczność odkrycia tey skały, przywo- 
dząc do skutku projekt zwiędzenia gubernii położo- 
nych ku morzu Czarnemu dla poznaniaich we wzglę- 
dzie historyi naturalney. (Dalszy ciąg nastąpi). 
— ——— 
Rys BoTANICZNY KRAIN ZWIEDZIONYCH W PODRÓŻACH” 
POMIĘDZY BoueM I DNIESTREM, OD ZBROCZY: AŻ DO 
MORZA CZARNEGO , Odbytych w latach 18251 1024, 
przez Antoniego „Andrzejowskiego , pomocnika 
nauczyciela Zoologii i Botaniki w Liceum Wo- 
łyńskim. (Ciąg trzeci). 


$ 2. 
Dniepr Borysthenes. 


W rapporcie przeszłym zaledwie wspomniałem 
o Dnieprze, znając go tylko pod Chersonem. 
W tym zaś roku idąc nad nim mil przeszło 50 ge- 
ograficznych , lepiey go nieco rozpoznać mogłem, 
i to wszystko co posurzegałem wiernie tu oddaję. 
Wypadałoby może z porządku, ażeby to opisanie 
zacząć od punktu naywyższego jaki mnie jest zna- 
jomy, zsiępując do uyścia porządkiem jak w pier. 
wszym raporcie, mając rzecz o Bohu i Dniestrze. 
Lecz zwiedzając raz tylko to mieysce i nie mając 
przed sobą dokładney karty, znalazłbym wiele 
trudności w przewróceniu kierunku mey drogi; a 
doszedłszy do uyścia Dniepru, musiałbym wrócić 
sie do góry, ażeby dadź wyobrażenie kraju , sty- 
kającego się ze znajomą już nieco Ukrainą Kijow- 
ską. Powtóre, jedność natury gruntu, jego poktadow 
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i płodow przyrodzenia z jednego punktu do znaczney 
©dległości nad Bohem i Dnieprem zachodząca , ` 
wiąże niejakoś rzecz o tych okolicach , i prawie 
naturalny wskazuje porządek, przechodząć z krai- 
ny granitów nadbohowych do wapiennych też nad- 
'bohowych, z tych do wapiennych naddniepro- 
wych, zkąd znowu nad Dnieprem do Granitów, a 

w krainie granitowey aż: do Siniuchy. , 

Dniepr, jak wiadomo, bierze swóy początek po- 
wyżey Smoleńska, płynie w kierunku wschodnio- 
południowym a£ do Kaniowa, ztąd zwraca się wię- ` 

cey na prawo od Krzemieńczuka. i od Ekateryno- 
sławia, trzyma się na południe prosto do Nikopola, 
'a ztamtąd do Sotiiki ku zachodowi. To wszystko 
robi zakręt, którego cięciwa do 4o mil geografi-. 
cznych dochodzi, tam doszedłszy Bohu, odwraca 
się, jak już powiedziałem, i: kierunku połudrio- 
wym wpada do morza. Zlanie się to w jedno wód. 
limanu Bohowego i Dniepru, zowią powszechnie 
limanem dnieprowym ; bądź to może , iż ogólny 
kierunek Dniepru jest prawie ten sam co i wspo- 
| mnionego dopiero zlewu, bądź też może , co jest 
|; podobném do prawdy, iż nazwisko takowe pozosta- 
ło od Zaporożców. Boh w części górney nie dość 
głęboki, pełen jest progow i brodow piaszczystych, 
nie był zatóm Zeglownym; na części jego dolney 
nie było tyle osad jak dzisiay , nie było też w o- 
'góle i produktów do spławiania tą rzeką tak wiele, 
kiedy Dniepr więcey mil 50 powyżey uyścia, 
osiadły Zaporożcami, znany był tylko swoim nad- 
brzężanom , a Zaporożcy na łodziach z drzewa 
sprowadzonego Dnieprem, Zeglowali po tey rzece 
aż do Euxynu i zapędzając się nie raz pod mury ; 


" 
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- Carogrodu, zagrażali potężnym niegdyś właścicig; 
lom brzegów Czarnego morza. 

Mniey znany był widać Boh tym walecznym 
mieszkańcom Dniepru, a ztąd Liman Bohowy u- 
ważali, nie jak przedłużenie Bohu, lecz jako zla- 
nie się w jedno licznie SUE Met Dniepru i 
nazwisko Limanu Dnieprowego zapewne mu nadać 
musieli; ztąd też i dzisiay u mieszkańców lame- 
eznych to się zachowuje nazwisko, zląd i na kar- 
tach widzimy Boh wpadający do Dniepru. Że to 
mniemanie i nazwisko od Zaporożców pozostać mu- | 
siało, zdaje się wątpić nie można; zastanawiając się 
nad ich potęgą mogli nadawać nazwania okolicom 
. będąc ich samowładnącymi panami; oba brzegi 
Dniepru na mil przeszło 5o były ich „własnością, . 
równie jak wszystkie wyspy na tey rzece i jey - 
uyście do morza; a osady "Tatarów na brzegach 
Krymskich i i Oczakowskich nie były im straszne- 
mi, równie jak i cały Polski ucywilizowany na- 
rod, którego byli hołdownikgmi lub raczey sprzy- 
mierzeńcami. Z równą odwagą idzielnością prze- 
suwali się pod Oczakowem, jak nachodzili wscho- 
dnio południową Polskę. Wylęg głe te pośród ska- 
listych ` progów hordy, zawsze były strasznemi 
swym sąsiadom. Wiecznie pamiętne są w krajach 
naszych napady Zaporożców ; hordy Chmielnic- 
kiego zalały jl prowincye południowe, alubo 
często zwycięźani, podbitemi nigdy bydź nie mo- 
gli. Dziś Jud ten, pod imieniem Czarnomorców, 
stanowi tylko część gubernii Chersońskiey, Eka- 
terynosławskiey i Połtawskiey. Wspomniałem wy- 
żey , (Rys bot. str. 30), że DALA od Chérsonu, 
dzieli się na wiele gałęzi , już osobno pły nących s 
juź łączących się ż sobą; lecz nie tylko przy uyscin 


ale i w całym ciągu swoim, rzeką tu podzielajac 
swoje koryto, liczne i obszerne tworzy wyspy: 
> Skały dolnego Dniepru są wszystkie wapienne i 
często formują wysokie nadbrzeża. Kształt ich 
nieco podobny na oko do skał pod Raszkowem; 
lecz ogólnie tu więcey zafarbowane niedokw asem 
żelaza, a ziqd w żółtawy lub w ezerwonaw y kolor 
przechodzą ; pokłady w naywiększey głębokości 
są niemal wszędzie jednakow e, a pod niemi znay» 
duje się piasek. Pod ziemią stepową ale pomie- ` 
szaną z piaskiem, leży warsta gruba kamienia po- 
‘dolnego jak okote Odessy, lecz ten jest nieca'tward- 
SAY, ubie położony , warstowy z małżami jak 
nad Bohem od Alexandrówki, z kióręgo wypala ' 
się wapno do budowy, chociaż nie tak dobre jak 
naddniestrowe: warsty takowe jednak, czasem zu- 
pełnie widzieć się dają: lecz w Rerystawiu, skały 
podniosłszy się nayw yżey,ciągle ztamt4d zniżają się 
aż ku Znamionie, gdzie nikną zupełnie, a na ich 
mieyscu po lewym brzegn, zaymują rozległe pia- 
ski, po prawym wzgórki gliniaste aż do Nikopola, 
gdzie się znowu nad Konką i nad ARM gras 
nity pokazują. 

Do tego punktu wszystkie wyspy na Dnieprze 
jednostayney są natüry, grunt mają wilgotno pia- 
szczysty, i rzadko których wierzchołki na wiosnę 
sterczą nad wodą, a wówczas takowe wyniosłe 
płaszczyzny mają grunt tęższy i nieco gliniasty, ale- 
kamienia nie zdarzyło mi się na nich widzieć. 

Flora wysp niższych łączy rzadkie rośliny pół- 
nocy i wschodu Europy. Ażebyśmy lepszego wy- 
obrażenia o niey nabrać mogli, wyliczę tu wszyst- 
kie rośliny, jakie dozeyścia się Bohu z Dnieprem 
aż do uyícia Konki pod Znamionka postrzegałem , 
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oznaczając gwiazdką (*) te, które i wyżey aż do 


Ekaterynosławia widzieć mi si 
gólnieyszych dodaję i mieysce 


* Hippuris vulgaris L. 


orispermum ÍMarscAalii St. 


Salicornia herbacea L Sofiika 


Cherson. 
*Callitriche, intermedia 
Schkr, 
Chara spec. Nicopol. 
Blitum virgatum L, 
Ligustrum vulgare L, 
Veronica Barrelieri R, et 
ch, 
incana L. 
orchidea Grantz. 
spuria L. 
latifolia L. 
dentata Schm. 
prostrata L. 
austriaca £L. 
scutellata L. 
Anagallis var. 
hederifolia L. 
Gratiola officinalis L. 
Utricularia vulgaris L. 
Lycopus exaltatus L. 
Salvia nemorosa ZF. 
nutans FF. et K, 
verticillata L. 
austriaca L, 
Aethiopis L. 
betonicaefolia Etl. 
Cherson, 
Anthoxanthum odoratum L, 
Valeriana oficinalis L. 
Valerianella dasycarpa St, 
carinata Lois, 
coronata Fahl. 
Crocus variegatus Hop. 
Crocus reticulatus M B, 
Cyperus pannonicus Jacq: 
Cyperus fuscus L. 
'ctrpus maritimus L. 
sylvaticus L, 


let d ALSYJSENZEV 


— 


= 


ę dawały. Do szcze- 
rośnienia: 


Scirpus supinus L. 
Michelianus L. in in- 
sulis Borysthenicis. 
Holoschoenus L. 
— . palustris. L. 
‘acicularis L. 
Dipsacus sylvestris Mill. 
laciniatus L. 
Lepicephalus uralensis Lag. 
— Succisa Lag. 
Scabiosa arvensis b. -> 
Astėrocephalus ucranicus 
Sprg. 
"steracephalus ochroleucus. 
Lag. 
Asperula tinctoria L. |. 
Asperula humyfusa Bess. 
Asperula cinanchica L. 
galioides MB, 
tyraica Bess. 
Galium mutabile Bess. 
quinquefidum Nob. 
(Rubie tinctoriae simillimum)» 
Galium verum L. . . 
sylvaticum L. 
boreale L. 
rubioides MB. 
` infestum WF .et K. 
Plantago major L. ^ - 
Plantago media L. 
lanceolata L. 
salsa Pall. (ad ostia 
Borysthenis). 
arenaria IF .et K. 
Sanguisorba offic nalis L. 
ornus mascula L. 
Heliotropium europaeum L. 
Berystaw. 
micranthum Nob. 
Myosótis palustris IF ilh, 
1 Schulz, 
caespitosa? 


" 


JMyoso'is arvensis L. 
» Lntermedia Link. 


* Kchinospermum Lappula. 


» eAm. 
Echinospermum squarrosum 
ehm. 


*Monea pulla DG. 
Anchusa lutea MB. 
+ — procera Bess, 
ochroleuca MB. 
Onosma echioides L. 
Onosma tinctorium MB. 
arenarium JF. et K. 
* Echium vulgare L. 
asperrimum MB. 
*Gerinthe minor L. 
maculata MB. 
Androsace elongata L. 
septentrionalis L. 
* Menyanthes trifoliata L. 
Hottonia palustris L. 
* Lysimachia vulgaris L. : 
thyrsiflora L, 
* Gonvolvulus arvensis L. 
* — lineatus L. 
sepium L, 
* Campanula Rapunculus L. 
* — bononiensis L. 
glomerata L. 
sibirica L. 
* Phyteuma canescensi/.et K. 
* Verbascum Blattaria L. 
Physalis «dlkekengi L. 
*Solanum Dulcamara £L. 
Rlamnus cathartica L.sem- 
per nana. 
Ribes nigrum L. 
*Vitis vinifera L. 
Glaux maritima £L.. 
Vinca herbacea IY. et Kit: 
Cynanchum acutum: L. ad o- 
stia Boryst. 
*Gynanchum Vincetoxicum 
Pers. 
*Erythraea GentauriumPers. 
| — ramosissima Pers. 
j 
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Herniaria glabra L. 

incana Lam. 

Atriplex verruciferum MB. 
ad ostia Borysth. 

acuminatumJF. et Kit. 

Besserianum R. et 
Schult 

incisum MB. 

Ghenopodium opec. dubia ad - 
ost. Borysth. 

hybridum L. 

rubrum L. 

ficifolium $m. 

hirsutum L. 

maritimum L. ad ost. 
Borysth. 

*Kochia Scoparia Schr. 

arenaria Roth. 

Salsola Kali L. 

*Üímus suberosa Moench. 

Semper frutescens. 

+ Eryngium planum L. 

* — campestre L. 

Bupleurum spec! À 

* Isophyllum fulcatum Hofm. 

Tragium columnae Spr. 

*Seseli glaucum L 

+ — campestre Bess. 

* tortuosum Lin. 

* Daucus Carota Lin. 

Torilis arvensis Hofm. 

* microcarpa Bess. . 

*Grithamus agrestis Bess. 


* 


* 


-Conium croaticum Kit. 


Silaus alpestris Bess, 

+ Heracleum sibiricum L. 

Oreoselinum podolicum Bess. 

Angelica ruthenica Schot. 

* drchangelica officinalis 

Hofmn. 

+ Peucedanum | ruthenicum 
MB. 

Besserianum Spr. 

arenarium JF. et Kit, 

alsaticum A. 2 

* Ferula campestris Bess: 


4 


|. 


1 


1 
KĘ 


Piburnum Lantana L, 4 


„* Rhus Gotinus L.. T 
* Phnrnaceum Gerviana L. 
Statice latifolia Sm. i 
Gmelini FF. - 
scoparia W. 
caspica PP. ad ostia. 
Boryst. 
tatarica. L. i 
Besseriana Mihi. 
graminifólia IV. Ea- 
dem cum volgensi. 
“Linum hirsutum L. 
perenne L. 
tenuifolium MB. 


tauricuin FP. 


pM 
* 


Wrosera rotundifolii L. Fn in- 


sulis Borysth. rara. 

+ Myosurus minimus L. ` 
Aliium guttatum Stev. 
= — sphaeracephaton L. 
carinatum L. 
paniculatum L. 
flavescens Bess. 
Jiavum L.: 2 
Bulbocodium vernum L.Cher- 

: son. 
Tulipa sylvestris L. 
Lilium WMartagon L. 
„łsparugus officinalis L. 
verticillatus L. 
Muscari racemosum L. 
* — comosum £. 

— ciliatum Gyr. Cherson. 
Acorus Calamus L. 
Juncus glaucus PP. 
bulbosus L. 
adscendens Host. 
* — buffunius Le 
* Luzula pallescens Wahl. 
“Berberis vulgaris L. 
E Veratrum nigrum £L. 
album 
Rumex conf.rtus W. 
* crispus L. ! 
— palustris Sm. 


+ Rumex Acetosa M. 

— condylodes MB. 
„tcetosella L. 
Triglochin maritimum L. 

1— palustre L. 

* Alisma Plantago L. 
ranunculoides? 

* Oenothera biennis L. - t 
* Epilobium hirsutum L. 

— palustre L. 

— angustifolium L. 
Stellera passerina L. 

Acer tataricum L. 
* — plutanoides L. 
* — campestre L. 'ad Bo- 
rysthenum infer. rar- 
* Polygonum amphibium L. 
canescens Roth. Gher- 
Son. . 
Hydropiper L. 
Bistorta L. xA 
arenarium W. et Kit. 
patulum MB. 
* Butomus umbellatus L. 
Ruta linifolia L. 
Zygophyllum Fabago: L. ver- 
'  eusostia rivi Ingulec. 
Saxifraga Hirculus L. 
tridactilites L. | 
Gypsophila fastigiata JF. 
paniculata L. 
perfoliata L. 
collina Stey. 
Saponaria F'accaria L. 
"Dianthus pseudarmeria 
MB. 
polymorphus MB. 
campestris M B. 
guttatus MB. 
lanceo latus Stev. 
pomeridianus L, 
Lene chlorantha IF. 
longiflora Jacq. 
tatarica L. 
Otites L. 


effusa Fisch. Cherson, 


AR 


Si 


| Seng. saponariacj folia Schott. Potentilla sínserina L. seri» 


— dichutoma Ehrh. i cea et viridis. | 
. Stellaria aguatica aen —  astrachanica Jacg. 
e — palustris Retz. 7 * —. supina L. 
Arenaria graminifolia Schr. — — pallida Lag. 
= rigida MB. + — - canescens Bess. 
-— cephalotes M B. * — argentea L. sub hac 
— tenuifolia MB, Coccus polonicus 
* — setacea Thuill. frequens reperi- 
— glomerata MB. ur. 
 — Plon FON ~ — patula JF. et Kit. 
— marina Roth ad osiia + Gomarüm palustre L. 
Borysth. * — tricolor Bernhardi. 
Sedum maximum Link. Papaver dubium L. 
UL A YE: > Nymphaea lutea L. 
j — 4lba L. 
EA ERA pentandra > *Castalia speciosa Salisb. 
6 nodo L. f Helianthemum vulgare Pers. 
—— 8 
je: ; — "obscurum Pers. 
VEI da MN mur Aconitum SB Reich. 
"Lythrum Salicaria £L. ORZEC abu, fee rs. 
+ —- virgatum L ES P rfor SWE. x: 
2 ę A > 
* Reseda Lutea L. CE DC 


"Nigella arvensis L. 


NS a za * Pulsatilla pratensis Juss. 


* Euphorbia villosa IF. et K. + Anemone alba Juss. 


' T 3 ? 

— agraria ME. * Glematis erecta D, 
* — nicacensis All. * — integrifolia L. 
+: — vurgati HF. et Kir vuk- +s Thalictrum minus? 

: gatíssima. — flavum L. n 

* — Gerardiana Jacq. —  ahngustifoliun L. 
<— palustris L. Adonis vernalis Jacq. 
Sempervivum globiferum L.? ' —. volgensis DG. 
» Amygdalus nana L. * Ranunculus Lingua L. 
*Gerasus Ghamaecerasus L. —  illiricus L. 
* Prunus Spinosa L. — sceleratus D. ef. var. 
* dyrimonia Eupatoria? monstrosa. ; 
Crataegus monogyna Jacq. — pedatus W. ct Kit. > 

— laciniata Stev= ` — repens L. (RO 
* Mespilus Cotoneaster fr. (+ — nemorosus DO. 


rubro. * — acris L. 
*Spiraea crenata W. —  aquatilis L. 
— - maria L. * Geratocephalus testiculatus 
* Rubus caesius L. Crantz. 
“Fragaria. collina Ehrh. Caltha polustris L. 


* Pormentilla erecta JL. > «Ajuga Ghaimneepithys L 


; a 
» Tetcrium Lavmanni L. 
Scordium L. 
Chamedrys L. 
valentinum Schreb. 
* Nepeta pannonica Jacq. 
ucranica L. 2 

— parviflora MB. 

+ Mentha sylvestris L. 

hirsuta $m. 

* Burgsdorfia montana Link. 

Betonica stricta Ait. 

* Stachys palustris L. 

* — germanica L. 

recta L. , i 

angustifolia MB. 

# Marrubium peregrinum L. 

+ Leonurus Cardiaca L. spe- 
cies (Rys bot. str. 22). 

Phlomis pungens W. 

tuberosa L. 

+ Origanum vulgare L. 

* Thymus montanus 77 et Kit. 

Marschallianus IF. 

Acinos L. 

Nepeta L. 

» Buphrasia lutea L. 

Odontites L., 

* Pedicularis palustris L. 

comosa Jacq. 

* Linaria Biebersteinii Bess. 

" vulgaris Pers. <, 

— gegistaefolia L.(etvar. 
hirsuta prope Be- 
rislaw.) 

Scrophularia aquatica L. 
* Limosella aquatica L. 
Isatis praecox Kit, 
campesiris Stev. 
+ Bunias orientalis L. 
» Lepidium Draba L: 
latifolium L. 
ruderale L. 

— perfoliatum L. 
Capsella Bursa pastoris 

Vent. 

*Nasturtium sylvestre DG. 
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Nasturtium palustre DQ. 
— amphibium DQ. 
austriacum Jacq. | 
* Camelina microcarpa Mihi. 
+ Alyssum sazatile L. 
tortuosum IF. et Kit. 
rostratum Stev. 
hirsutum MB. 
campestre MB. 
minimum L. ` 
+ Draba lutea Gilib: ` 


nemoralis L. 


* — 
e — 
EJ 


* — 


+*+ — 


„Meniocus linifolius DB, 


*Gardamine amara L. 
Hesperis tristis L. : 
Deilosma inodorum Miki 
i Gherson. 
Syrenia Ehrhartiana Mihi. 
Syrenia siliculosa Stev. Cher. 
rara. 

Erysimum exaltatum Mihi. 
Cońringia orientalis Pers. 
Barbarea arcuata Presl. 
* Sisymbrium pannonicum 

: Jacq. 
Loeselii L. 
+ — junceum W. 

— strictissimum L. 
Günthera elongata Mihi. 
Diplotaxis muralis DG. 
Brassica nigra L. 

* Ramphospermum arvense 

3 IMiht. 
Eruca sativa DG. 
Rapistrum perenne DQ. 
Crambe tatarica Jacq. 
Erodium Gicutarium L. 
serotinum Stev. 

* Geranium sanguineum Ls 
collinum IF. et K. ~ 
* — pratense L: 

palustre L. 

* pusillum L. 

Alcea pallida7F. et K- 

+ — ficifolia L. 

* dlihaea officinalis L. 


7 —— 


Malva pusilla $m. 

Lavatera thuringiaca L. 

+ Fumaria officinalis Lin. 

" Polygala major L. ' 

Genista marginataBess.Fru- 
: tex 4—5 pedalis. 

+Ononis spinosa L. 

» Lathyrus tuberosus L 

hirsutus MB. 

—. sybestris,L. 

— palustris L. ad ostia 
rivi Konka rar. 

incurvus MB. 

» Vicia Gracca L. 

* — sepium L. 

»Gytisus supinus? 

* — austriacus L. 

Garagana frutescens Lam. 

Coronilla varia L. 

Glycirrhiza echinata W. et 


Onobrychis gracilis Bess. 
+» — conferta MB. 
sativa Moench. ; 

— spec. foliis sericeis 

Jructu hirsuto. 

Galega officinalis L. 

— orientalis L. Circa Zn- 

gulec. 

Oaytropis pilosa DG. 
Astragalus ponticus Pall. 
dasyanthus Pall. 
pallescens MB. 
virgatus Pallasit. 
asper Jacg. 
austriacus L. 
Onobrychis L. 
Melilotus procumbens Bess. 
officinalis L. 
Trifolium hybridum L. 
* — repens L. 
f pratense L. 

Trifolium diffusum Ehrh. 
ambiguum M B. 
arvense L. 


— pallidum Willd. 


* — 


D cm 


Trifolium vesiculosum Savi. 
+ — fragiferum L. 


* — montanum L.j 


| Lotus corniculatus JL. 


w — 


angustissimus M B. 
* Tragopogon canus 77 illd. 
— campestris Bess. ; 
Scorzonera caricifolia Pall. 
stricta Horn. 
— hispanica L. 

*Sonchus palustris L. 

arvensis L. 

Chondrilla latifolia MB. N 

*Tarazacum Dens Leonis 

Desf. 

+ — serotinum W. et K. 

salinum Bess. 

Leontodon hispanicus PF. 

* Hieracium Pilosella L- 

* — bifurcum MB. 

Auricula L. 

Hieracium Bauhini Séhuit. 

— cymosum L. 

echiodes JF. et K. 

paludosum L. 

molle Jacq. 

foliosum W. ét K. 

* Grepis tectorum L. 

* — foetida L. 

» — rigida W.et K. 

« Gichorium Intybus L. (My- 
labridis melanurue 
planta gratissima). 

*Serratula coronata L. 

tinctoria L. 

nitida J£. et K. 

radiata W. et K. 

heterophylla MB.(ver- 

sus ostia Ingulec). 
xeranthemoides MB. 

multiflora L. 

stoechadifolia MB. 

+ Acarna mollis Bess. 

— cyanoides L. 
Carduus hamulosus IF. et K. 
— collinus IF. et K. 


* — 


oz 


* Girsiur palustre L. 
canum Jacq. R, 
ciliatum hybridum H. 


* — 
TRIN EN e 

* — rivulare Jacą. 
+ — aryeńse b. ` 
* — setosum IF. 

—  incanum MB. (versus 
a ostia Ingulec). 
.*Ünepordon „dcantlium L. 


(habitatio Rhinobatis 
Gynarae Kab et R. 
maculosi Bess.nec ńan 
Getoniarum familiae). 
* Bidens ceruua . . 
* Eupatorium cannabinum L. 
*Ghrysocoma Linosyris JL. 
— villosa L. 
draenncułoides MB. 
* Tanacetum vulgare? L. ? 
Artimisia salina W. x 
"— monogyna FP. (utraque 
versus ostia Borysih. 
prope pagum Sefzika). 
austriaca L. 
inodora B. , 
scoparia IF. et K. 
vulgaris L. (non fre- 
quens ed Borýsthenem 
inferiorem). 
Absinthium £L. 
pontica L. : 
* Xeranthemum annuum A. 
Gnaphalium arenarium L. 
uliginosum L. 
* Erigeron podolicum Bess. 
Tussilago Farfara L. rar. 
nivea L. 
Senecio Jacobaea Z, (incanus). 
* arenarius MB. ' 
* — niacrophyllus IM B. 
* Aster dracunculeides Lam. 
Amellus L. J 
»— elegans IF.. i 
— Jripolium L. (ad ò- 
stia Borysth), 


a — 


" 


* 


*Gineraria palustris M, 

*Inila Helenium L. 

* — campestris Bess. 

Britanica L. 

enstfolia L. 

— hybrida Baumg. 

— germanica L. 

*Pyréthrum corymbosurát 

RL JY. 

+ — anillefoliatum F”. 

+ Anthemis ruthentca MB. 

+ —_ tinctoria L. 

+Achillea pectinata VP”. 

— nobilis L. 

setącea FF. et K. 

Millefolium L. 

* — leptophylla MB.. 

Achillea Gerberi MB.? 

1 cartilaginea Led. 

s Centaurea salicifoha MB. 

—- Cyanus L, 

maculosa Fl. Franc. 

sibirica L. | 

arenaria MB. -` 

trinervia Steph. 

Jacea L. . 

— Scabiosa (Cherson). 

D szereophylla Bess. 

neglecta Schott. eż 
Jt. rubente, 

orzentalis L. 

zatarzca Ł, i 

centaurozdes M B. 

parvif lora Desf. 

crupina L, 

Adami MB. I 

«Echinops Spiser odepk alus 


v — 


APA 


* 


* — 


* — 


FEAT 1 


* 


— strietus Fisch. 
tenuifolius Fisch. . 
Aristolochia Clematitis lu: 
* Geratocarpus arenaniusL. 
* Typha latifolia Ł. 
Alnus glutinosa JF. rarior, 
maranthus Dlitum L. 

* — retroflexus L. 


Geratophyilum £L. - +Quercu$ pedunculata JY. 
utrumque. *Dryonta alba I, 
«Myriophyllum spicatum | * Salix caprea. 
PAR — viminalis L. z 
+ „i verticillatum L. — pentandra L. rarior. 


* Sagittaria sagiitaefolia. „ — acutifolia JF. 
\-Lin. * — alba L. 

*Poterium Sanguisorba Cannabis sativa L. 

Lin. — *Populus alba E. 


/ 


Kraina ta, łącząca tyle flor w sobie, bez wat- 


pienia, wiecey nierownie inieć masi gatunków roz 
ślin, aniżeli ichsię tu wymieniło; lecz cżaskrótki 


i ziemia ze śwych ozdob ogołocona przez szarań- - 


czę i panujące posuchy, nie dozwolity wiecey ze- 
brać roślin, ani dokładnieyszych czynić postrzeżeń. 
I to nawet co uważać mogłem, i zbierać, było tyl- 
ko nad samym Dnieprem lub jego wyspach, gdzie 
jakkolwiek natura więccy jeszcze Żytia zacho- 
wała, ` š 

Rzeka Konka czyli Końska przy wsi Znamio- 
hie pod imieniem Znamionki i Biatozürki, znana, 
dżiwnie się kręci i zabrawszy jezioro zwane Białe 
(biefo ozero) dość rozległe, pod Znamionka do Dnie- 
pru wpada, a opłynąwszy drugim ramieniem, Ka- 
mionkę wieś, leżąca o wiorst 7 od Znamionki, 
wchodzi dwóma korytami do Dniepru przeciw Ni- 
kopola, a obie wyspy przy jey uyściusą zupełnie 
piaszczyste, poniżey Alexandrow ska, wyZey nieco 
Nikopola, ma jak mówią jeszcze jedno uyście. 


Rzeczka ta dzieliła dawniey Tatarów Krymskich- 


od Zaporożców, dziś odgranicza guberniją Taury c- 
ką od Ekateryunostawskiey. Po prawym. brzeru 
Dniepru Nikopol jest prawie na śamey gra nicy 
gubernii i powiatu Chersońskiego g gubernii i 
powiatu Ekaterynosławskiege. | 
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Na uyściu Konki pierwsze widać granity sza- 
rawe picrwotney formacyi, w wielkich massach 
i jeszcze nizkie, aztąd, kray znowu jest granilo- 
wy i ciągnie się na północowschod — Ile mi wia- 
domo — do Krzemieńczuka na północ i zachod aż 
do Alexandrówki i do rzeki Siniuchy. Od Nikopo- 
la do Tomakowki stepy znaydowałem nagie, ró- 
wnie wyschłe jak i w Gubernii Chersońskiey ; 


lecz od tey wioski juź nadbrzeża zieleńsze, a w do- 


linach małe dębowe laski oko spragnione zielo- 
ności i drzew , mile swym widokiem nasycały. 
Granity podnoszą się znacznie, anawetina wyspach 
przeglądają. Okolice weselsze przypominają po- 


łożenia nadbohowe. O mil 2 od Tomakówki po- 


czynają się piękne osady niemieckie rozciągające 
się po nad Dnieprem wzdłuż na mil geograficznych 
trzy do czterech w szersz, od brzegu prawie do 
trzech mil dochodzące. Nayokazalsza z nich osada 
Korlic ( Corlitz) leży: w dolinie roskoszney na wior- 
stę rozległey, i rozciąga się do Dniepru mającego 
w tóm mieyscu wspaniałe skaliste brzegi. Naprze- 
ciw doliny jest wyspa Cortitz, milę obwodu ma- 
jąca, oparta na wyniosłych granitach, zarosła w czę- 
ści lasem dębowym. Wysokość tey wyspy odpo- 
wiada wysokości obu nadbrzeżów i nigdy zalewom 
nie ulega, widać też na niey chat kilkanaście io- 
sady. O milę też z tamtąd wyżey jest kolonija na- 
zwana od Niemców Corżitz inlage u krajowców 
Kiezkas. Tależy na piaszczystćm wybrzeżu, lecz 
zaraz obok niey w górę rzeki, granity podnoszą 
się w ogromnych massach jak poniżey Konstan- 
tynówki na Bohu. Dniepr sciśniony skałami, w tém 
mieyscu zwęża się znacznie i tak więcey 2 wiorst 
płynie, Położenie to wyrównywa w piękności wspo- 
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mnionemu pod Konstantynówka, lecz ma osobli- 
wość jednę: więcey , gdyż tu lewy brzeg rzeki, 
stanowi skała prostopadła jak ściana do samey 
wody, wysoka do stóp 116, a długa przeszło 
na 150 sąźni. ‘Pod skałami mniey pionowemi, na 
brzegach rosną topole czarne ibiałe, i trzy gatun- 
ki. wierzb , pomiędzy skałami zaś dęby, wiąży i 
różne krzewy; odstępując od „Dniepru, widaéste- 
py mniey wypalone i niwy pięknie zbożem okry- 
te. Dwie te ostatnie kolonije, należą do naypię- 
knieyszych położeń całego tego kraju, a przeje- 
chawszy od Chersonu mil przeszło 4o krajem u- 
bogim i smutnym , wjeżdżając w osady Niemiec- 
kie, zdaje się, Ze człowiek przeniesiony jest wktay 
inny, ito złudzenie jeszcze bardziey zdaje się mo- 
wa cudzoziemska potwierdzać. Granity już ztąd 
ciągle mniey więcey wyniosłe, lecz swą wysoko- . 
ścią dopiero wspomnianych nigdzie nie dochodzą. 
Od Kiczkas coraz więcey lasów po dolinach a brze- 
gi Dniepru zdobią gaje dębowe, topolowe rozma- 
itych gatunków, wierzb i wiązów, po których wi- 
jąc się dziki winograd, swojemi gierlandami jeszcze 
je więcey przystraja. 7 

© © mile od, Kiczkas, przejechawszy po pięknóm 
nadbrzeżu Dniepru, pod słobodą Sędelską, (słoboda 
Sedelskaja zwaria) , napotyka się pierwszy próg 
Dnieprowy od teyże słobody noszący nazwisko Se- 
delski. Spadek w tém mieyscu bardzo mały, wiel-: 
ką jest przeszkodą w żegludze ; mnogość kamieni 
różney objętości, któremi koryto rzeki w dfugo- 
ści stu sążni jest zarzucone, przyczyną jest bardzo 
wielkiego szumu, który tu z daleka słyszeć się da- 
je. Ława progu pod Hłuboczkiem na Bohu, zdaje 
się znakomicie bydź wyższą. Powyżey Sedelskie- 
$0 progu Dniepr niezmiernie rozszerzony dzieli się 

D'z. Wileń, Um. Szt. TV. 1880 r. lipiec. 16 
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na wiele galezi itworzy kilka pieknych wysp roz- 


ległych, okrytych łąkami i lasami oparytch na ska- 


łach inie podlegających wiosennym zalewom, po- 
, między któremi mnóstwo pomnieyszych znaydu- 


- je się progów. Takie okolice widzieć się dają nie-. 


. mal nad wszystkiemi progami. | 
rugi prog znakomity jest otrzy przeszło mi- 
- le geograficzne od pierwszego pod wsią Wołnis- 
ką aztąd Wołniskim nazywany. Tu już wyraźnie 
widać ławy granitowe dosyć znaczne, ukryte pod 
wodą, a osobliwie nayniższa; ale zbyt wielka od- 
ległość jedney. z tych od drugiey sprawuje, że wy- 
sokość spadu nie okazuje się bydź bardzo wielka, 
lubo :do 16 stop dochodzi. Spad jednakże przy brze- 
gu prawym jest krótszy, a przeto wyższy i gwal- 
townieyszy , ponieważ ławy więcey, są zbliżone; 
gdy lewego brzegu niezmiernie są odległe iw mniey- 
szych massach narzucone kamienie, prog ten ma- 
ło co wyższym od pierwszego czynią, 
-< Dochodząc do Wołniskiego progu o wiąrst 
parę nileys nadbrzeża oba mają skały znacznie wy- 
sokie ,: schodzące do samey wody i bez piaszczy- 


-stego brzegu; lecz potóm coraz sie zniZaja, tak,že“ 


przy samym spadzie kore oba brzegi są nizkie i 
„mało skaliste. — 

O milę geograficzną niżey A słobodą Biens 
nikowa , znayduje się spad naywiększy i naystra- 
sznieyszy dla żeglugi, Ninosicieć, (Nienasytec) zwa- 
ny, jakoby przeciwny noszeniu statków. Szerokość 
rzeki w tém mieyscu wynosi przeszło 150 sążni. 
Brzeg prawy wysoki, w części skalisty, na którym 

b więcey wiorsty rozciąga sie piękna słoboda Sienil- 


nikowa z okazałym domem i ogrodem włhściciela: , 


Lewy brzeg nizki i mało co w nim widać kamieni. 


Długość progu rozciąga się od wyspy zwaney Ko-' 
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złowy Ostrog, na wiorsię prawie wyżey osady; aż 
do jego końca pod domem właściciela i wynosi 800 
sążni. Ławy spad ten stanowiące, w górze są bar- 
dzo odległe od siebie; niżey zaś o 160-sążni , pra- 
wie do końca, bardziey są do. siebie zbliżone. Na- 
niesione kamienie górney części są mało znaczne; 
lecz dolne w ogromnych massach z pod wody ster- 
022, a pomiędzy niemi Dniepr z nadzwyczayną szyb- 
kością i daleko rozlegającym się szumem, okaza- 
łym czyni wodospad przeciwko ogrodu Sienilni< 
kowa. W tém mieyscu widać przy prawym brze-: 
gu wystawioną wielkim kosztem piękną sluze , 6. 
6zterech wrotach , do sta sani długą, w którey 
wykonywaniu bardzo wiele uchybiono; wtedy al: 
bowiem tylko przez nię statki przechodzić mogą; 
kiedy woda jest wielka, a taż sama ilość wody ; 
cały spad zalewając, przeyście i po wierzchu progu 
ułatwia. í à 
* Gdyby wszelkie ławy granitowe Nienosiciecia 
były do siebie zupełnie zbliżone, wówczas cała 
wysokość. wynosząca może do stóp 56 albo i wię- 
. ċey w tak wielkieyėszerokości rzeki, wystawia- 
taby rzut okazały; wyrównywający prawie spado- 
»wi Renu: lecz rozciągłość ław i skał naniesionych, 
-rozsypana po takiey przestrzeni, nie czyniąc wiel- 
kiego wrażenia, jest tylko zawadą w żegludze trwa- 
jącey zaledwie od połowy kwietnia, a2. do połowy: 
czerwca, gdyż wielka w tym czasie woda; pr£es 
chodząc wysoko po nad niższemi skałami, dozwa- 
— la płynąć statkom bez wszelkiego hiebeżpiecżzeń- 
stwa, a mianowicie pfzy brzegu lewym. Postępu: 
jąc w górę, jeszcze się nie mało napotyka progów; 
ale te są prawie nieznaczne. 

Trzy tylko, lubo ich jest wiele, spadów tu wy- 
mienitem, jako znakomitych i słynących w okolicy 
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tameczney. © wszystkich jeszcze ogólnie dodać ńio- - 
źna; Że lubo skaty wapienne; częstokroć dosyć wy” 
niosle; znaydujące się po obu stronach Drieprtt; za- 
chodzą nawet i w rzekę; spadu jednak żadnego nie 
tworzą, ale tylko granity, które opierając się pe 
dowi wód; wszjstkie stanowią progi. I prawie za- 
wsze w mieyseach gdzie są spady, rzeka bywa Szero- 
ka, a brzeg naypospoliciey jeden tylko wyniosły, 1 
bardziey skalisty. Ze zaś ławy poziome pod'wodą 
ukryte zaymują część gółną i spad czynią lagodniey- 
szy; a dolne obrócone plaszczyzna wierzchnią prze- 
ciw pędowi wody, mocny czynią opor, przeto ostal- 
. nie z szumem wyżey nierównie odrzucają wodę spa- 
dającą. Ze nie wszystkie progi utworzone są przez 
prawdziwą ławę skały leżącey pod nurtem , i bẹ- 
dącey przedłużeniem skały nadbrzeźney, ale nay- 
większa część powstaje przez naniesione ułamki 
rozmaitey objętości granitów , co zdaje się bydź 
- skutkiem niejakiegoś gwałtownego parcia wód z gó -. 
ry; rozrywającego w pędzie swoim , napotykaue 
skały. W mieyscach przez wyniosłe granity bar 
dziey ściśnionego koryta, prózów nie widać, lecz, 
tylko tam; gdzie bardziey jest roższerzone i niżSze * 
ma brzegi: Na takowych progach woda nie jest głę- 
þoka; jak” na'właściwych nurtach, a tylko w miey- 
scach' gdzie ustawicznym spadem ; «wielkie 'parcie 
"na dno wywiera, które usuwając swe piaski, głę-: 
boką robią jamę; ztąd zawsze w inatey odległości 
od progu znaydujesię brod albo wyspa piaszezy- 
sta. Że nakoniec zbiór wysokości wszystkich , 
mnieyszych i większych progów, w przeciągu wię- 
cey pięciu mil geograficznych, wynosi do 100 stop 
/ lub cokolwiek więcey, a przez to nadbrzeża Dnie- 
pru, na początku progów pod Ekaterynosławiem 
nie mogą bydź tak znakomicie wzniesione nad po-- 
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wierzchnią morza;jak sięrokazuje na'karcie Xiędza 
Staszica; a że jeszcze i.granity mad'satną rzeczką, 
tylko po obu: stronach osiadłe, daleko za nadbrzeża 


' nie; zachodzą, które: także jak i' poniZey stanowią 


z 


równinę stepową ; przeto gór tu' nie ma zupełnie; 
jak zagraniczni” krajopisarze wi pismach swoich i 
na-kartach kraju naszego wyrażają: Niema też tak 
wielkiey różnicy ww płodach. tych'okolic, nikną 
tylko rośliny właściwe krainie nadmorskiey , a 
Flora przybiera postać czwartego oddziału z małą 
tylko różnicą. Przybywają tu jeszcze: MOTO 
Veronica oxyphylla Stev. — * Corylus Avellana L. i 
Maso penszea Lisa Statice graminifolia IE. 
» Paleriana exaltata Mik. + Dianthus collinus JF et K, 
S Beckmiannia erucaeformis — barbato affinis. . 

/ Host. Arenaria longifolia (circa 
Asperula Aparine MB. et 1,3) 6108 Gorłztz). 
1 De Bess. * Euphorbia salicifoliaHost. 
Symphytum asperrimum Thymus acicularis W .et K. 


- MB. (Ekaterinostaw). _—  htrsutus MB. j 
xEchium. rubrum Jacq. . Vicia dumetorum L. " 
Verbascum thapsiforne? Lasiospermum villosum, 
Dua Schrad. : MB. 

— pyramidatum MB. Lactuca stricta IF. et K. À 
x — Bieberstenit Bess.. — sagittata W. et K.. 


Campanula Trachelium L. Hieracium sibiricum I. 
(rarior) Artemisia sabulosa St. (vul- 


-Ulmus alba Kit. gatissima). 

+ — campestris L.. . Centaurea trichocephala. . 
* Anthriscus elatior Bess. MB», 
Viburnum Opulus L. Fraxiuus excelsior ( perra- 
Senecio divaricatus Mihi. ' rus). 


Oznaczone gwiazdką (*), znaydują się i w dalszym 
ciągu od Ekaterynosławia aż do Siniuchy. 
iu Od początku granitów aż do ; Ekaterynostawia 
Dniepr jest niezmiernie szerokig:ciqgle się podzie- 
lai tworzy wyspy. wyższe i rozlegleysze, od wysp 
dolnego Dniepru; na tamtych wierzby i topole, è 
niekiedy olchy i wiązy? cały las stanowiły; tu zaś 
widać już dęby, lipy, wiązy, legczynę i inne pospo- 
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lite leśne krzewy. Dolne wyspy po większey czę: 
ści zarosłe łozą i oczeretem czyli trzeiną, nie wie- 
le mają wilgotnego mieysca, a prawie zawsze pia- 
sezyste, bardzo rzadko wydają łąki, kiedy i na 
górnych już piękne zbierają siano. Natura pokta- 
dów, powierzchni i płodów wysp górnego Dniepru 
tak jest jednakowa z naturą przyległych nadbrze-: 
żów, i£ porównywając je, zdaje się jak gdyby świe- 
Zo od lądu oderwane zostały. Lecz to wszystko do 
krainy granitowey się ściąga, gdyżwyspy pod Ki- 
jowem znowu są takie iak między Nikopolem ą 
Chersonem; lubo pokłady okolic Kijowa gliniaste 
i piaskowcowe (jak to uważał Hrabia Alex. Chod- 
fletbicz) różnią się od skał wapiennych dolnego 
Dniepru, 

Całe koryto Dniepru toczy się po piasku ziar- 
nistym, wolnym, ile się zdaje, od wszelkich cząstek 
różnorodnych, powstałym z działania ustawiczne- 
go pędu wody na granity nadbrzeżne; a co w Bo- 
hu jest pospolitém, że się muszle istotą marglową 
powlekają, tutay tego nigdzie nie postrzegałem. 
Granity ciągle się rozkładają. Mika i feldspat ta- 
twie ulegające rozkładowi, zdaje się, iż rozpadając 
tworzą massę nadbrzeżną, podobną do gliny, a ezy- 
ste ziarna kwarcü tocząc się z nurtem , stanowią 
piaski dno rzeki zalegające; równie jak nizkie jey 
brzegi i wszystkie wyspy od końca granitów aż do 
zeyścia się ich z Bohem. 7 

Tezsame piaski ruchome, są właśnie przyczy- 
ną odmiany koryta rzeki, a zatém znikania lub 
tworzenia się wysp:'i brodów, 

` Gdy przed ząłóżeniem Odessy, Cherson był por- 

tem handlowym na morzu, Czarnóm, główne koryto 
Dniepru płynęło pod samém miastem, dziś to kory- 
to zowie się. starém, jest mniey żeglownóm, a wiel- 
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kie statki miiszą okrążać dosyć daleko pó dogo- 
dnieyszém lubo krętćm mieyscu, a którego utwo- 
rzenie się jest jeszcze bardzo niedawne. W roku 
1822 niżey Corlitz, powstał bród znaczny, a pod 
Kiczkas zwęziło się koryto rzeki widocznóm ustą- 
pieniem. do lewego brzegu; lubo się- zdaje, iż niżey 

utworzony brod rozszerzyć raczey był powinien - 
rzekę w górze. - 

W całym ciągu, zwiedzonym przeze mnie, uwa- 
Zalem dwie tylko rzeki wpadające do Dniepru, to 
jest, po prawym brzegu Ingulec na mil geograficz- 
nych trzy po wyżey Chersonu, a po lewym wspo- 
mniana Końka przeciw Nikopola. Lecz prawie 
‘w każdey osadzie naddnieprowey jest rzeczka no- 
sząca nazwisko swey osady; ale te wszystkie w ro- 
ku teraźnieyszym były zupełnie oschłe. Mimo to 
jednak, że w przeciągu mil geograficznych do 6ociu 
dwie tylko małe przyymuje rzeczki, Dniepr zasi- 
lony w górze tylą wodami a szezególniey Prype- 
cią, ogromną jest rzeką i znakomicie przewyższa 
Wisłę, ile mi się ją od Puław do Warszawy, jadąc 
mważać zdarzyło. 

. Go powiedziałem o granitach, (Rys bot. str. 25 
^ i następnie) tu można zastosować; bo równie nad 
Dnieprem jak i nad Bohem, granity ani są wszę- 
dzie jednostayne, ani w jednakowych leżą war- 
stach, Skład ich podobnież nie jest wszędzie sobie 
równy. W ogólności postępując w górę rzeki, ska- 
ła jest nieco drobnieyszego ziarna, aniżeli w dole, 
lecz te mieszają się częstokroć w jednóm i tómże 
samóm mieyscu, tak, że grubo i drobno ziarniste 
uważać można. Co do mieszaniny cząstek składa- 
jących granity szare i czerwonawe, te są zupełnie 
do nadbohowych podobne; tak ściana granitowa 
wzmiankowana wyżey w Kiczkas, jest zupełnie ta- 
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kieyZe natury jak skala w wielkiey Meczetney, a 
cały wzgórek od Wołnichii do Sienilnikowey ma 
podobną i składem i ułożeniem massę granitu jak 
w Hłuboczku. Ale nad Dnieprem są jeszcze zielo- 
nawe, jak napotykałem pod Sienilnikową (z któ- 
"rych nawet po większey części robiono sluzę), oraz 
w bliższych okolicach. VV skład ich wchodzi horn- 
blenda i nadaje kolor zielonawy, a od zbytku jey, 
skała w czarnawy przechodzi kolor. W takowych 
ciemnych massach dosyć grubego ziarna, mieszają 
się rozmaitey objętości żyły kwarcu lub feldspatu 
białego w linijach prawie prostych, łączących się 
rozmajcie z sobą i tworzących figury geometrycz- 
ne mnieyjwięcey regularne. Sztukę takową z nad 
Nienasytocia między innemi. złożyłem w zbiorze 
Ticealnym.W temże mieyscu czasem jeden i ten sam 
ułamek, zawiera częstokroć czerwony, szary i zie- 
lony granit rozmaitego ziarna; znaydują się nawet 
i takie, w których części składające, nie są w ziar- 
nach, ale wyraźnie w cieniutkich warstach ułożo- 
ne, od ćwierć do całey linii grubości. Takie znay- “ 
dowałem tylko w drobnych kawałkach nad rzeką, 
ale pokładu ich wynaleźć nie mogłem. Naywiększa 
bryłka, jaką do zbioru wybrać można było, ma za- 
ledwó ośm cali sześćściennych. Złożone zaś z warst 
podobnych ale ziarnistych gneyssu, stanowią dosyć 
wielkie pokładowe massy. 
Granit tuteyszy zielonawy, podobny jest nieco 
do skały zielonawey naddniestrowey (ys bot. 
str. 4f), ale skład obu jest bardzo różny. Skała nad- 
dniestrowa jak mówiłem, winna swóy kolor kry- 
$ztałkom,różney objętości feldspatu zielonego, z któ- 
remi mieszają się drobne Ziarna kwarcu i cokol- 
wiek miki; spojona jest massą gliniastą, a gdy się 
z drobnych ziarn składa, zupełnie podobna do pię= 
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knego zielonego piaskowca. Granit zielony nad- 
„dniestrowy winien kolor swóy hornblendzie roz- 
„maicie podrobioney, spojoney massa „krzemienną, 
a twardością znakomicie przewyższa wspomnioną 
skałę, Przeto też nie tak się łatwo daje obrabiać. 
"W tamtey kryształy rozrzucone tak są nieregular- 
ne, Że ich niepodobna zadeterminować; tu zaś lu- 
„bo drobne, wyraźnie jednak się okazują graniasto- 
‘stupy, chociaż cienkie i rozrhaicie połamane; a ta- 
blice i blaszki zawsze prawie warstami są ułożone. 
| Kwarę w, granicie nigdzie z tąk wyraźnych 
ziąrn się nie: „składa jak w skale rzeczoney, również 
A mika. w tey daleko jest. wyraźnieysza. Ć Te to. są 
różnice dwóch skał podobnych, nieco do „siebie 
AZ weyrzenia. Zdaje się, iż nawet. formacja grani- 
tów, tworzenie się pokładu. wamiankowanego nad 
Dniestrem o wiele poprzedzić musiała. Pierwsze, 
czyli granity, należą do skał „pierwotnych, druga 
zaś skała wraz z łupkami, którym. towarzyszy, za- 
pewne do gór drugiego rzędu, czyli przechodowych 
zdaje się należeć. 5 
W całym ciągu granitów naddnieprowych, ni- 
gdzie mi się nie zdażyło postrzedz granatów, ale 
tylko kwarcówe czyste massy tu równie jak i nad 
Bohem znaydowałem. Przy Wołniskim progu wi- 
„dać pasmo białego kwarcu, ciągnące się wzdłuż od 
-Dniepru w osadę na stop przeszło 100 w kierun- 
'ku wschodnio- -południowym, a w szerokości do 20 
stop dochodzi, nad ziemią zaś ledwo na 2 do 5 stop 
jest wyniosłe. Kwarc ten po części pięknie czer- 
wonym kolorem jest zafarbowany, bladszym nieco 
z br zegu, Warsty całego pokładu, kierunek ogól- 
ny, i fanianie się skał pierwoinych naddniepro- 
wych, są teź same coi nadbohow ych. Można więc 
ztąd wnosić, iz cały pokład granitowey krainy, jest 
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jeden i tenże sam: ciągły, żadney „sile przeciwney 
nieuległy , co się przez jednostayność kierunku i 
łamania potwierdza. W ogólności natura skał pier- 
wotnych nad Dnieprem i nad Bohem jest jedna, 
z małemi tylko wyjątkami, mieysc szczególnych, 
nic prawie nie stanowiących, w stosunku do tak: 
wielkiey przestrzeni. Wyjątki te są; iż nad Dnie- 
prem mniey czerwonych granitów, a nad Bohem 
zielonych zgoła nie widać.Granaty wskład naddnie- 
prowych, ilem uważał, nigdzie nie wchodzą; gneys= 
sy nadbohowe łamią się prawie zupełnie tak jak 
łupki, czego nad Dnieprem nie tyle widać, dla cze- 
go i w moich postrzeżeniach wszędzie granitami je 
"nie zaś gneyssami nazywam. Biały granit jak w Wa- 
'sylówce lub pod Krysztofówka tu się nie znaydu- 
_je; ale ziemia porcellanowa równie jest obfita nad 
Dnieprem jak i nad Bohem. 
| "Skały dolnego Dniepru, jak już wspomniałem, są 
wapienne, warstowe w ogromnych pokładach, a 
gliny tak pomiędzy niemi jak pomiędzy granitami 
zalegające nadbrzeża, są podobney natury jak opi- 
sane w warstach studni w Kunie (Rys bot. str. 45) 
i pod Chersonem (szr. 30), z tą tylko różnicą, iż mię- 
dzy pokładami wapiennemi, glinasta garncarska? 
czerwonawa, nie zawiera Żadnych granitowych u- 
łamków; lecz tylko kawałki marglu i grudki ta- 
kich warst przechodnich, o jakich wspomniałem 
około Berszady i Sawrania. 

Tu się kończą moje postrzeżenia nad Dnieprem, 
Fkaterynosław był kresem nayodlegleyszym po- 
dróży i ziąd też zawraca się kierunek drogi na 
północo-zachod, przez Elizawetgrad do Mirgoro- 
du, nad Siniuchą, zkąd po nad tą rzeczką prawie 
ciągiem aż do Targowicy szedłem, 
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Kraina granitów od Dniepru do Siniuchy"" 


Mając się óddalić od Dniepru, zwróciwszy dro- 
gą od Ekaterynosławią, niepodobna mi choć po- 
krótce nie napomknąć o tém mieście. Położenie je- 
go okazałe, nad obszernie rozlanym Dnieprem jest 
dolina na wierst trzy długa, a więcey wiersty sze- 
rokości mająca, dosyć równa, piasczysta, otoczona 
wzgórkami prawie w półkole, a na niey dzisieysże 
miasto, chociaż porządnie, jednakże z drzewą zhu- 
dowane; mur albowiem wielkiego tu wymagą na- 
kładu, trudność w murowaniu sprawuje niedosta- 
tek wapna i materyałów do wypalania cegły. Po» 
czątek swóy winno to miasto ś.p. Xieciu Potem- 
kinowi. Liecz to co dziś widzimy miało bydź tylko 
przedmieściem, miasto zaś samo oznaczone było na 
wzgórku ze strony południowey, gdzie dóm letni 
zogrodem Xiecia dotąd się jeszcze znayduje. Ge- 
nijisz niepospolity tego męża jak wszystko, tak i 
ten budynek na stosowną do siebie skalę wymie- 
rzył. Zdrowy rozsądek, wytrwałość i gorliwość o 
dobro kraju wspierająe jego zamysły, ułatwiały 
spełnienie ogromnych i trudnych zamiarów. Dosyć 
jest znać zwycięztwo Oczakowskie i fundamenta 
cerkwi założoney w Ekaterynosławiu, ażeby po- 
wziaé o tym rzadkim człowieku należyte wyobra- 
ženie. Generał Korzteniusz, który przy Xięciu stu- . 
żył i znał go osobiście, bez rozrzewnienia wspo- 
mnieć o nim nie może. „Wszystko, mówi on, ca 
zdziałał Pożemkin, małóm bydź nie mogło.” Dóin 
jego murowany składa się z samych sal, z których, 
środkowa ma 60 kroków długości, a do tego stosow= 
ną wysokość i szerokość. (grod przyległy w spox 
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sobie angielskim założony, łączy się z pięknym gai- 
kiem, i zstępuje po skałach do Dniepru mającego 
iu RZS nie wielki i wyspę obszerną, zarosłą AR 
wami dzikiemi. Mieysce to roskoszne, ma naypię- 
knieysze położenie, z pomiędzy wszystkich okolia 
naddnieprowych. Cerkiew; o którey wspomnialem, 
ząłożona w roku tymże samym, w którym wybuch- 
nela woyna z Turcyą, ita właśnie przerwałą dal- 
„szą budowę, a śmierć Xięcia. qupetais zniszczyła. 
Aen zamiar. |. y ; 

. Gmach ten miał PISMA em ogromnemu ko- 
&ciolowi Watykańskiemu, a wytwornością i sma- 
kiem przechodzić (wszystkie: znane dotąd piękne 
budowy. Pierwszy kamień tego gmachu położyli 
Katarzyna Il i Józef LI. Fundamenta, w nim są 
z ciosowych granitów i ledwo nad.ziemię wypro- 
wadzone. Plan całego miasta, odpowiadać miał bu- 
dowie wspomnioney cerkwi. ^... 

„Błogosławioney pamięci Monarcha MASA 
szy dążący jedynie tylko do uszęzęśliwienia swo- 
jego narodu, chciał i tutay ; przez udoskonalenie 
uprawy ziemi, zaprowadzenie sadów , zasiewanie 
Jasów i tym podobnych dobr odzieystw, byt tey kra- 
iny mieszkańców ulepszyć; lecz wspaniałe panu- 
jącego zamiary, znaydowały zawsze opor w prze- 
sądzie mieszkańców a nawet i oświeceńszych, u- 
trzymujących, iz samo niebo: w tych okolicach, 
wszelkim sprzeciwia s się planjgeyonn Stała jednak 
„panującego forliwość o szczęście swych ludów; pó- 
trafiła przełamać upor przesądu. Znaleźli się mę- 
£owie godni ufności naydobrotliwszego Menatóby, 
co wybadawszy pilnie przyrodzenie ziemi w tych : 
krajach, zupełnie się przekonali „że wiadomości 
dawniey powzięte, bez żadney są zasady. Wyzna- 
czył Nayjaśnieyszy Cesarz Komitet Pomologiczny 
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w Fkaterynosławiu, i rozkazał przyzwoicie opa- 
trzyć od dawna już tam założony ogrod skarbowy, 
a ten sędziwemiu wielce zasłużonemu w kraju mę- 
-owi rzeczywistemu -radcy stanu Konteniusowi 
w dozor powierzył. Pod okiem tego szanownego i 
wysoce uczonego męża, wzrasta on „bardzo pomyśl- 
nie, tak, że okolicznie drzew owocowych i leśnych 
do zaprowadzenia użytecznych sadów i gajów ob- 
ficie dostarcza. Generał Kontenius jest razem in- 
spektorem, wszystkich koloniy zaprowadzonych 
w guberniach Ekaterynosławskiey i Chersońskiey. 
Te, które mi się widzieć nadarzyło , pomyślny 
wzrost biorą, i zupełnie odpowiadają swojemu ce- 
lowi. Abd pi j 

Fkaterynostaw ma Gimnazyum czyniące za- 
szczyt wydziałowi Charkowskiemu. W roku 1825 
miało przeszło 400 uczniów. | $ 


© Od Ekaterynosławia do Elisawetgradu , kray 
ciągle się podnosi , granity widzieć się dają nad. 
wszystkiemi rzeczkami, lecz dosyć, nizkie. Od Pe- 
trowey do Elisawetgradu coraz zmnieysza się ta 
skała, a przy tém mieście już pokładów jey dużych 
hie widać, Ale za to, w całey okolicy, wydobywa 
się kamień biały w warście niegtębokiey , podo= 
bny do opisanego w Azylówce, (Rys bot. str. 27). 
Lecz w nim ziarna kwarcu są obfitsze i mocniey 
spojone z sama macicą skały. Na weyrzenie mo- 
żnaby powiedzieć, że to jest porfir albo gruby pia- 
skowiec ze spojeniem krzemienném. Twardość je- 
go jest znakomita i z trudnością daje się obrabiać, 
używają go powszechnie na kamienie do młynów, 
a do czego wasylowiecki granit, dla łatwego wy- 
kruszeniasię ziarn kwarcowych jako nie tyle zda- 
iny, mało się używa. Cala kraina, w którey rzeczo- 
na skała widzieć się daje, należy do naypiekniey- 


. szych i naybogatszych okolie, a ta się aż do Siniu- 
chy rozciąga. Wyższy ten punkt okryty dosyć ge- 
sto pięknemi lasami, a obfite ruczaje tu i ówdzie 
go przecinają. Grunta są tu wyborne a ludność nie- 
równie większa jak po nad Dnieprem i Bohem 
w gubernii Cherona key, do którey i i powiat Elisa- 
wetgradzki należy. Z tey części kraju wypływają 
fngul i Ingulec, pierwszy płynie na paidnie do 
Bohu, gdzie widzieliśmy, iż wpada do niego pod 
Mikołajewem, drugi podobnież dąży i w niewiel- 
kiey odległości od pierwszego mil blizko 12 geo- 
graficznych pod Konstantynowem do Dniepru wpa- 
da, W blizkości poczyna się Mertwowod wspomnio- 
ny w raporcie przeszłym (str. 26) i dąży takoż na 
południe. Nie daleko ztąd bierze początek i Taśmi- 
na, która płynie w kierunku południowożwschod- 
nim i wpada do Dniepru. Cala rozległość tego wyż 
szegć punktu, mieć może do,200 mil kwadratowych j 
3 aż dot Wierzchowiny, Wisu i Siniuchy sigga. Tu 
wszędzie jest jednakowe położenie, Stepy przecię- 
te gajami, w dolinach wody mniey więcey hystre, 
Żyźność ziemi podobnie jak ria Pobereżu i Ukrai- 
nie Kijowskiey , z która powiat Elisawetgradzki 
graniczy. W płodach przyrodzenia tu znaczna za- 
chodzi różnica od innych okolic. Flora tuteysza 
w ogólności jest podobna do flory nadbohowey dru- 
giego i trzeciego oddziału, lubo od Alferejoki do 
Fkaterynosławia zupełnie prawie do czwartego na- 
leży oddziału, i dopiero od tey ostalniey do Eli- 
sawetgradu, ma rośliny wspomnionych wyżey od- 
działów. Szczególnych temu mieyscu postrzedz mi 
się nie zdarzyło: częscią, Że pokoszone łąki nie do- 
AAT już mi nie widzieć, częścią, że znużony cho- 
roba nie byłem już zdolny doktadzie uważać; wsze- 
lako kilka znalazło się rzeczy, zupełnie nad Bo- 


hem nie znaydowanych: Dictamnus Fraxinella L 
Lychnis chalcedonica L. Aquilegia vulgaris L. 
Orobanche caerulea FV. Genista marginata Bess. 
Melilotus caerulea L. Artemisia Dracunculus Ls 
W tey okolicy póstrzegłem z radością już mi znajo- 
me niektóre wołyńskie rośliny, a położenie mieysc 
mniey stepowe ikray ludnieyszy, na umyśle osła- 
bionym przez cierpienie fizyczne, miłe uczyniły 
wrażenie. W całym ciągu kraju od Ekaterynosła- 
wia prawie zaymują posielenia czyli osady wojen- 
ne, od Elisawetgradu do Mirgorodu sami prawie 
mieszkają ułani ukraińscy. Nie są wprawdzie ich 
osady doprowadzone do tey okazałości jak nadbo- - 
howe; lecz ziemia żyżnieysza, lasy obfitsze, atóm ` 
samém i zdrowsze klima, szczęśliwym czynią po- 
byt tuteyszych mieszkańców. W Mirgorodzie pły- 
nie Wis albo raczey gałęź Siniuchy, granicę sta- 
nowiąca od gubernii Kijowskiey. Skały nad nią 
znowu się- okazują wyższe granitowe, i źstępują z tą 
rzeczką aż do jey uyścia w Bohopolu. Położenie tu 
znowu ćoraz pięknieysze , a pod Targowica. gra~ 
nity podobne nadbohowym, przystrojone lasami 
czarnemi i dębowemi, przypominają okolice Ray- 
- grodu (Rys bot. str. 10) i Potusza. Massy skał pier- 
wotnych wzrastają ciągle, nie tylko ku Bohowi ale 
ina północ, gdyż o mil blizko 6ciu w Klewaniu, 
stanowią owe ogromne pokłady, z których smak i 
wysoka nauka /Metzla (*) pięknie umiała korzystać. 
Antonówka, Palne i wiele innych mieyse okolicz- 
nych Humania, stawią w swych położeniach oso- 
bliwości dochodzące Krzywczyka , Muszkotynia, 
Hluboczka, Konstantynówki, i wiele innych mieyse 
nad Bohem i Dniestrem znakomitych pięknością. . 
Od Humania zstępując ku Bohowi, kraina wię- 
cey jest stepową, na przeciwną stronę idąc, więcey 
znayduje się lasów, ztąd też i flora podziela się tu 
i miesza. Od strony leśney, należy do drugiego i 
rzeciego oddziału, ku Bohowi mieszają się rośliny 
z czwartegoj a około Chraszezowatey te wszystkie, 
się znaydują co iokoło Sawrania. Cały kray prze- 
bieżony od Alferówki a raczey od Piotrówki aż do 
(*) Założyciel Sofijówki. 
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Flumania i nawet daley w górę Bohu, można uwa 
Żać zajednakowy, tak co do położenia mieyse i po- 

kładów skał, jako i co do dalszych płódów przyro- 

dzenia. i 

Od uyścia Dochny stepy więcey zalegają brzeg 

prawy Bohu, po lewym zaś do zniknienia granitów 

nad Bohem i Dnieprem w szerokości mnie jeszcze 

nieznajomey , okazuje się kraina pokryta lasami. 


*Ztąd też i cała Ukrama przeddnieprowa na grani- 


tach leZaca, jest krajem okazałym, daleko żyżniey- 
szym od krainy wapienney nadmorskiey. Ztąd i po- 
wiat Elisaweigradzki jest naypięknieyszą częścią 
gubernii Chersońskiey. Podobne położenia dopiero 
wymienione rozciągają się od Sieniuchy ku stronie 
północney do Teterowa, od Bohu na wschód aż po 
Roś. Wszędzie znaydują się skały podobne sobe 
pierwotne, między niemi rozrzucone gaiki poroz- 


- Jegtych stepach, wszędzie grunta wyborne na owey 


tak znaney z ŻyŹńości ukraińskiey ziemi. Lecz za 
osią ustają granity, i od Białey Cerkwi coraz ni- 
kńą aż do miasteczka Chwastowa i Wasylkowa. 
Pierwsze leży wśród równin stepowych, podobnych 
slepom Humańskim i zalegającym brzegi Siniuchy? 
Od Wasylkowa już się zaczynają ukazywać piaski 
fzachodzq aż do Kijowa, pod którym tak się szero+ 
ko rozciągają skały. Dotąd żadnych już nawet głę- 
Boko nie było widać kamieni, tu znówu nad brze- 
gami Dniepru, okazuje się pokład dosyć gruby pia- 
skowca, który tdmi postrzeżony został w roku 1822 
od Hrabiego Alexandra Chodkiewicza. Piaskowiec 
ten zdaje się należeć do formacyi jednoczesney 
i piáskowcem w okolicach Ostroga i Krzemieńca. 
Ma bydź drobno ziarnisty i spojony massą glinia- 
sta, coby go znacznie różniło od piaskowca pagór- 
ków Krzemienieckich, mających spojenie po czę- 
ści wapienne. 2. P. ; 
Od Chwastowa ku północy i na wschód, po- 
czyna się kray leśny piasczysty t wiele moczarów 
zawierający, który pospolicie Polesiem Kijowskim 
zowia. ten zaymuje uyście Prypeci, a łącząc -się 
z Polesiem Wołyńskim, zachodzi aż do Litwy. 
(Dalszy ciąg nastąpi). i 


